
Nr. 256. Lwów — Czwartek anis 9 Listopada i90». nok XLV.
łiedf.btor naczelny

Dr. A Ł E K s i y D E B  Y O G E L
Biorą rodakoyi ■ ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Siara ąjlmloiatraayi : ul. Kopernika 1. 7, par­
ter (.klep) otwarte od godz, 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

Praodpłata aa  „ O a » t ę  Narodową* w y BooO
w « Lwswle : n i prow iaeji • u  ( r u in a :

uiesięn . " 3  kor. 8  kor. 80 h.
kwartalnie •  
półrocznie 18

10 kor. 80 b. 
81 . -  .

Wraz 
teł z

Za zmianę adreeu dopłaca eię 40 bal. 
z nTygodaUdem niót 1 uowleiol* lab 
warezawi kim tygodnikiem ,S f> r iu *  1 J 2 to- 

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h- 

„ na prowinoyi 0 . 00 ,
We Lwowie za ednoezenie de domu dopłaca sio 

40 hal. mieaięoznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O SZE N IA  I P E Z E D P Ł A T ?
W e  L w o w ie : Adminielraoya „Gazety 

‘ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; W e  w ie d n la : Haasensteic A 
Voeler (Otto Mass) WalfischgasBe 10, Budolf Mosss 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grimangergasse 12, M. 
Duke* Nachf.: Mai. A. senfeld Ł  Emerioh LesBner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen* 
berg II Praterstrasse 83, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Botenturm- 
BtraBse 9 ;  W  Budapoazole: Juliusz Leopold VH. 
Elieabethring 64; W e  F nn kfbroto  n. M : Haa- 
eenstein A vogler i G. Daube & Comp .; V 1 Pa­
r y ! a : C. Adama Ciborowskiego następea: Bar 
ezkowski 14, Citó de Tróyteę Paris

CEN A  O G ŁO SZEŃ  O głozzeelt iw y -  
u u j u  na jednesipalwwy wiersz drobnym druidem 
lub jego miejsce 20 bal Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G łosy  pnblloznoZot za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ryw atna horoa- 
pondamoya 6 hal. od wyrazu.
NuBier kosztuje 8 h., sa prowiacyi 10 bal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Reforma wyborcza.
(F. H )  Jak już ouegdaj podnieśliśmy, do­

konała się w łonie rządu, a raczej w umyśle 
prezydenta ministrów br. Gautscha zasadnicza 
zmiana w zapatrywaniach na reformę wyborczą 
w Austryi. Zmiana odnosi się tak do kwestyi 
przedwstępnej, c z y  reforma wyborcza jest w o- 
góle potrzebną, jak i du kwestyi dalszej, tj. j a k  
szerokie granice jej zakreślić. Dziś stoimy wobec 
faktu dokonanego, że rząd taką reformę przygo­
towuje, gdyż ją urzędownie zapowiedział, a że 
żywot dzisiejszej izby poselskiej już się liczy tyl­
ko ua miesiące, więc oczywiście rząd, chcąc re­
formę przeprowadzić, a choćby tylko przedłożyć, 
musi się z nią spieszyć, przedłożyć ją  zaraz. 
Skoro zresztą raz decyzya zapadła, to zwlekanie 
byłoby nietylko niewykonalnem (gdyż socyaliści 
odpowiedzieliby na nie obstrukcyą w izbie), ale 
i szkodliwem. Stoimy dalej wobec faktów: ą) że 
zamierzona reforma sięgać będzie d a l e k o ,  b) 
że rząd powołuje się, wbrew swemu dawniejsze­
mu stanowisku, na przykłady innych państw, tj. 
Węgier i Rosyi, c) że reforma będzie z pewno­
ścią silnie forsowaną pi zez rząd, d) że jednak 
wolno się spodziewać, iż me będzie ona miała 
cechy powszechnego, równego, Lezpośredniego 
głosowania w ściąłem, teohnicznem tego słowa 
znaczeniu, lecz będzie się łączyła z pewnemi re- 
strykeyami, które nadadzą jej charakter bądź 
prawa wyborczego w części ograniczonego, bądź 
prawa wyborczego w części nierównego. Pier­
wszy fakt ad a) wynika jasno z brzmienia ko­
munikatu w Wiener Abendpost, gdzie mowa

i chciał wciągnąć w kombinacyę pierwiastek po­
datkowy, dla zredukowania liczby posłów z Ga- 
licyi, p. M e n g e r  w imieniu niemieckich postę­
powców szedł jeszcze dalej niż inni, itd. Więc o 
„przekonaniu się" nie może byc mowy ; ten 
zwrot użyty jest tylko dla upozorowania zmiany 
frontu, dokonanego z powodów, o których woli­
my zamilczeć.

Powoływanie się na przykład W ęgier i Ro- 
syi jest dla rządu wprost kompromitujące. Jeżeli 
jewt prawdą, że br. Gautsch opierał się planom 
p. Kristoffy’ego i Fejervary’ego, ze względu na 
ich oddziaływanie na Austryę i że to czynił z 
głębokiego prawdziwego przekonania, natenczas 
opozycya ta nie powinna była przekształcić się 
w naśladownictwo planów p. Kristoffv’ego w A u ­
stryi z chwilą, w której te plany zyskały dla 
Węgier najwyższą w państwie aprobatę. Znamy
i wyobrażamy sobie Inne sp >sobv, za pomocą ! tung żąda,

widzieć wskazówkę, że rząd nie myśli może o 
głosowaniu powszechnem a równeui pur et sim- 
ple, bez zastrzeżeń i restrykcyi. Komunikat mówi 
bowiem o .uwzględnieniu stopnia rozwoju życia 

| publicznego14, o „warunkach przeprowadzenia te- 
' go postulatu", o „uwzględnieniu najrozmaitszych 

punktów wytycznych", o „niemożliwości zastoso­
wania prostej formułki" o „wielorakich i różno­
rodnych prenozycyach, które ze względu ua 
praktyczne ukształtowanie szczegółów poczynili 
nawet bezwarunkowi zwolennicy powszechnego 
równego prawa głosowania". Możnaby więc mnie­
mać, że rząd niechce iść zbyt daleko w niwela- 
cyi okręgów wyborczych, pomimo, że go dziś 
cała pra a tam ciągnie^ a Montags Revue (organ 
p. K o e r b e r a )  juk już onegdaj telegrafowa­
no, grozi nawet w przeciwnym razie rewolwera­
mi robotników; zaś Sonn- und Montags 7ei-

Zniesienie prestacyj drogowych 
i sposób ich pokrycia.

W tych dniach przyjdzie na porządek dzienny 
sejmu sprawozdanie komisyi drogowej w kwestyi 
zmiany ustawy drogowej. Idzie o to, czy należy 
znieść istniejące osobiste prestacye drogowe i 
czem należałoby ten ubytek w dochodach drogo­
wych przy zniesieniu owych prestacyj osobistych 
zastąpić, tudzież jakby należało zaradzić temu, 
aby w wykonaniu tej zmiany cały ciężar admini­
stracyjny nie spadał na rady powiatowe, któreby 
nie były w stanie objąć pod własny wyłączny 
zarząd i kontrolę tak licznych dróg gmin­
nych II klasv.

Dla wyjaśnienia rzeczy zaznaczyć musimy 
przedewszystkiem, że obliczono, iż wartość pre- 

| stacyjna w całym kraju (prócz m. Lwowa i Kra­by zapewnić przy tej sposobności ,
których mężowie stanu i gabinety wychodzą ż ! krajom zachodnim raz na zawsze przewagę w j kowa) wynosi około 2,350.000 k z czego przy- 
podobnych kolizyi. Powoływanie się na Rosyę j  izbie nad wschodnimi. Die Zeit w dwóch nu- (pada r*a gminy wiejskie 1,8)4.000, na gm. miej-

o zniknięciu oporu izby przeciw idącemu d a ł e - j p r ę d k o  j e ż d ż ą  
k o rozszerzeniu uprawnień wyborczych. Tu mu- I reiten achnell).

znaczy tyle, co antycypowanie rosyjskiego roz 
woju konstytucyjnego, gdyż tam rzucił manifest 
carski dopiero hasło dla przyszłej konstytuanty 
i to hasło ograniczone do powszechnego ale nie 
proklamujące bynajmniej równego głosowania. 
W ięc co będzie w Rosyi, jeszcze nie wiadomo; 
co będzie na Węgrzech, tem bardziej nie w ia­
domo, albowiem tam oprócz rządu i socyalistów 
ż a d n e  stronnictwo niechce i nie zechce po­
wszechnego równego głosowania. Gzy ma więc 
Austryą grać wobec tamtych państw tę rolę, co 
t zw. Pace-macher na turfie wyścigowym? 
W tym wyścigu można zajechać aż na złamanie 
karku, a niemieckie przysłowie mówi, że i

merach, z 4 i 5 bin. zapewnia przez usta swego ! skie 434.000, a na obszary dworskie 62.000 k. — 
pragskiego korespondenta, względnie jakiegoś 1 ale dodać należy, iż skutkiem rozlicznych przy-11 ■______________  w, 4.. .T.TTmi nn \ n A nio anrtoAKniemieckiego posła, że kurye wielkich posiadłości 
ziemskich tudzież kurya izb handlowych i prze 
mysłowych mają w zasadzie pozostać nietknięte.

czyn, których tu wymieniać nie sposób, wartość 
tych prestacyj nie odpowiada rzeczywistej war 
tości pieniężnej. Dalej na zapytanie wydziału kraj.,

Zobaczym y! Ale ostrożność nakazuje poczekać na czy i o ile gospodarka drogowa, oparta na pre 
dalsze autentyczne informacye. stacyach w naturze, dała dodatnie lub ujemne

  i  1 wyniki, —  odpowiedziało 60 rad pow. a z tych
• ■ , . 1 32 oświadczyło się za zatrzymaniem prestacyj

Hr. Wojciech Dzieduszyckl 1 osobistych (13 nie żądając zmiany ustawy dro
, /  • gowej a 19 żądając w tym kierunku, aby za-

o powszeeftnem głosowaniu. , miast dotychczasowej swobody uiszczania pre-
u  w  - u r. j i . „  I stacyj w naturze lub gotowiźnie, służyło radom

     w k l S T 5 f ™ V ™ >  przymusowej spłaty bądź
u m a r l i  (die Todten' n > a Ji o f w poszczególnych gminach lub w całym powiecie),u m a r ł !  (die Podten . WSZechncg0 prawa . głosowama, oświadczył, za- j ^  Pwyd, ia|ów yzaś *oświadczyło 8;ę zi  zniesieniem

prestacyj a pokrywaniem potrzeb drogowych wy­strzegając się jednak, że wyraża tylko swoje oso- j
simy tylko zaznaczyć, że w Austryi nie może być I rZąd będzie się starał usilnie swój pro ! bisie poglądy, co  nasiępuje: i :  - A ,

'  » 8 5 8 « ' . V  ? i “ i i *  przeprowadzić, W  „am *  n ie , , . . ,  . Jesj '  zdania, ze powszechne prawo „ t o -  # £ £  w awem spra.

państwu największemi niebezpieczeństwami rozdaniu obszernie podanych, oświadcza się za
prawa wyborczego, gdyż w s z y s c y  j e  j u ż '  pewnem, gdyż motywa, dla których go wnosi, , sowatiia, a nawet już sama walka o nie, zagra j 
m a j ą  w p i ą t e j  k u r y  i, nie ma więc wo- j należą, do takich, które, w Austryi, zawsze w v - ł

^ „ ,v ra i- r.i ni o i a lan lerw datków, — mniema, jeanak, ze leiorma uswtwy
powszechnego* głosowania przf równoczesne® j mem‘ forow an ia ’ nrojTktu ‘ jratT żeT ząd ’ bardzo I sźy^mnirlnt^n^ndówY Nm S owv “ch a ra k i^ m a " drogowej, oparta na powyższej podstawie, powinna
uchylaniu innych okręgow. j surowo przemawia du socyalistów, grożąc im, że j ^  n ad jem  "wielu ’ ̂ w  o 1 e n n i k p o w s z e c h n e g o  ] przyjść do skutku dopiero równocześnie ze zie-

Chodzi tylko o to, jak daleko to równanie i niezbędnym warunkiem reformy jest zachowanie j Drawa stosowani narodowv charakter maja ulizowamem programu przyjęcia w zarząd krajo-
ma postąpić. Zarazem należy podnieść, że w j zupełnego spokoju, że przeciw jego zaburzeniu i 0bawy wielu ,eso ńrzeciwników Narodowościowe 1 nowe* sieci dróg w kraJU’. a przeprowadzenie 
tem równaniu właśnie, tj. w r ó w n o ś c i  prawa j zastosuje najsurowsze środki prawa i że spra- starcia najgorszego i najniebezpieczniejszego ro- t obu spraw równocześme powinno nastąpić przy 
crłosowanin. tkwi całe nieheznieczeństwn no- i wv nnhlinrnfi rn idnsiraio oia nic no nli^v J :.............  • . , . • , _ , ___ £__   II.;głosowama tkwi całe niebezpieczeństwo po- j wy publiczne rozstrzygają si? nie na ulicy lec* | r w s z e j  spsob aości, przy której siły budżetu

j w parlamencie. Ile razy rząd austryacki, od d łu ż-j 0 powszechne głosowanie a skoroby powszechne i krajowego będą mogły temu podołać.
szego już szeregu lat, taki ton przybiera, tyle j prawo głosow&iiA rzeczywiście zaprowadzone zo- j ^  komisyi drogowej większość zgoim  a się 
razy można być pewnym, że się stanie to, czego i stato niebezpieczeństwa narodowościowe w zro- ] z zapatrywaniem wydz. kraj. i w rezolucyi 5 poleca
sobie życzą ci, którym się grozi i że rozstrzyga ! sjyby do olbrzymich rozmiarów. Niebezpieczeń- wYdz krai- przygotować zmianę ustawy dro-
zgiełk uliczny. ( stwa le zdaniem mojem, mogą być odwrócone ! govvej tak, aby znosząc prestacye osobiste, w na-

Ale jak się to ma stać? Aby reforma wy- J tylko przez rewizyę kostytucyi, któraby musiała j turze dla dróg gminnych świadczone, o m js !

wszechnych wyborów pod względem narodowym, 
społecznym i politycznym; gdyż gdyby można i 
gdyby udało się przeciwstawić powszechności 
głosowania taką jego nierówność, któraby jako 
contrę-balance zneutralizowała ujemne skutki po­
wszechności i zapobiegła przerzuceniu środka 
ciężkości na stronę brutalnej przewagi cytry, 
prostej większości głosów, braku wyższej oświa­
ty, cywilizacyi i rozumu politycznego, natenczas 
niebezpieczeństwa byłyby zażegnane. Nadchodzi

borcza stała się prawem, muszą ją  uchwalić obie j nastąpić równocześnie z reformą wyburczą. Re- 
izby rady państwa większością dwóch trzecich wizya konstytucyi musiałaby mieć na celu zape- 
ćzęści g łosów ; droga oktrojowania zdaje nam I wuienie ochrony narodowościowym  interesom, 
się być zupełnie wykluczoną. Tę większość, gło- J narodowościowym warunkom życia każdego na-

p ora ,_  gdzie trzeba doKiadnie prz-sludyować j S(yw trzeba mieć, ale skąd ją wziąć? Ni u frd e
Presse oświadczyła już w imieniu wszystkich 
Niemców, że oni mogą przyjąć powszechne gło 
sowanie tylko za cenę ustawowego zagwaranto­
wania ich narodowego stanu posiadania. Polacy 
powiedzieli już jasno, co myślą a same głosy 
czeskie i socyalistyczne nie wystarczą.

Czy rząd liczy na to, że izba ulęknie się 
poprostu terroryzmu ulicy i „towarzyszy* w izbie, 
mając zresztą w rządzie samym wzór „roztropne­
go koncentrowania się wstecz '? Czy teź liczy na 
kilkakrotne rozwiązywanie izby, dopokąd nie 
stworzy sobie potrzebnej większości? A jakież 
środki pressyi będą zastosowane do izby panów, 
której rozwiązać nie można? Mimowoli przy­
pominają się tu dzieje upadku hr. Taaffego w je ­
sieni 1893, który przecież iniał silniejszy grunt w 
izbie niż br. Gautsch i za którego czasów istniał 
jeszcze prawdziwy poważny parlamentaryzm, a 
regulamin nie służył za broń do formalnie legal­
nego uniemożliwiania obrad izby.

W wyż zaznaczonem stanowisku Niemców, 
tudzież w niektórych ustępach komunikatu W ie­
ner Abendpost, a wreszcie w iuformacyach za­
czerpniętych z niektórych gazet, chcemy jednak

wszelkie typy i rodzaje wielokrotności głosowa­
nia, czy to typ belgijski, czy idee i pomysły 
Schaefflego, czy inne, i ocenić ich zastosował- 
ność do naszego kraju. Będzie prawdopodobnie 
potrzeba wytężyć wszystkie usiłowania w kie­
runku przeprowadzenia jakiegoś takiego typu.

Musimy jednak zapytać jeszcze br. Gautscha, 
W czem o n widzi dowód, że izba poselska nie 
jest już przeciwną daleko idącym reformom pra­
wa wyborczego ? My bowiem, przestudyowawszy 
bardzo pilnie wszystko, co w tej mierze zostało 
w izbie z początkiem października br. powie- 
dzianem, nabraliśmy raczej przeciwnego przeko­
nania, że typowego powszechnego równego g ło ­
dowania jak we Francyi, Szwąjcaryi i Niem­
czech nie życzy sobie n ik t; p. E b e n h o c h  w 
imieniu katolickich ludowców chciał tylko po 
wszechnego, ale nie równego prawa wyborczego, 
p. D e r s c h a t t a  w imieniu ludowców nie­
mieckich chciał takiego prawa wyborczego, któ­
reby zagwarantowało nietykalność niemieckiego 
stanu posiadania, p K r a m a r z  zanegował pod- 
Btawę tego prawa wyborczego, które polega je­
dynie na ilości g ł ó w ,  jest systemem pogłównym,

rodu, zabezpieczając je przed majoryzowauietn 
lub pogwałcaniem pod względem spraw narodo­
wościowych w ciałach parlamentarnych. Możli- 
wem to będzie tylko wtedy, jeżeli narodowościo­
we kwestye sporne zostaną wyłączone z pod 
kompetencyi rady państwa. W  ostatniej mojej 
m owie w izbie posłów już zaznaczyłem, jaką 
drogę należałoby obrać, aby zapobiedz majoryzo- 
waniu narodowych mniejszości w parlamencie i 
w innych ustawodawczych ciałach. Nie mogę dziś 
szerzej tego planu rozwijać Być może, że znaj­
dzie się do tego w parlamencie czas i sposobność. 
Rozumie się samo przez się, że nie mówię 
dziś w imieniu K oła  polskiego, ale w mojem 
własnem. Od siehie m ogę już dziś pow iedzieć. 
Z  a powszechnem. prawem głosuwama mógłbym 
ty Iko wówczas saę oświadczyć, gdyby dane zo­
stały gwaraneye, że nastąpi znaczne powiększę 
nie przypadających na Galicyę mandatów. Dziś 
rozporządza Galicya nie o wiele więcej, jak szó­
stą częścią mandatów, podczas gdy ludność Ga- 
licyi stanowi niemal trzecią część ogólnej ludno­
ści w Austryi. 0  ile ta niesłuszność zostanie n a ­
prawioną, wywrze to największy wpływ na nasze 
stosunki w kwestyi powszechnego głosowania."

sposób stosownego pokrycia tego ubytku częścią 
dodatkiem do podatków, nie wyższym jak 5°/0, 
częścią stałą roczną subwencyą z funduszu kra jo­
wego na utrzymanie dróg gminnych II klasy.

Dodatki do podatków na drogi wzrastają mniej 
więcej corocznie o 2 pr. i wzrastać będą, dziś 
wynoszą już 25 pr. a w r. 1911, gdy owa usta­
wa znosząca prestacye osobiste, miałaby ze 
względu na nowe źródła dochodów kraju wejść 
w życie, wynosiłyby do trzydziestu kilku procent 
dodatków powiatowych wyłącznie na pokrycie 
wydatków drogowych a w przecięciu nawet wyż­
szych dodatków, jeśli powiaty za zniesieniem 
myt się oświadczą. Z drugiej strony gminy i ob­
szary dworskie, utrzymujące przeważnie presta- 
cyami drogi gminne II. klasy, zadowalające się 
dotychczas drobnemi subweneyami, po przejściu 
wyłącznie na podstawę podatkową, żądać będą, 
płacąc równomiernie podatki, równomiernego 
slosownie do frekwencji utrzymania dróg bez 
względu jak się one nazywają Reprezentacye 
pow. zaś ze względu na siły podatkowe powia­
tów nie będą mogły spełnić tych żądań, co po­
ciągnie za sobą upadek dróg gminnych II. klasy 
i wywoływać będzie niezadowolenie i wzburzeuie 
w powiatach. Jedynem zatem wyjściem jest 
przyznanie powiatom ekwiwalentu na utrzymanie 
dróg gminnych II. klasy w wysokości wartości 
zniesionej prestacyi, a to w formie budowy, 
względnie objęcia w zarząd sieci dróg prana 
państwo i kraj i udzielania powiatom stałe 
rocznej subwencyi.

Większość komisyi drogowej uznaje również 
konieczność ekwiwalentu, proponuje jednak uby­
tek prestacyi pokryć w połowie subwencyą z 
funduszu krajowego, drugą zaś połowę wartości, 
jak ją  oblicza 5%  dodatkiem do podatków pow„ 
zatem źródłem jedynem, które rady pow. miały 
i mają na pokrywanie swych wzrastających 
szybko wydatków. Mniejszość komisyi zgadza się 
na zniesienie prestacyi i zgadza się z większością, 
aby ubytek prestacyi pokryty został mniej wię­
cej w połowie z funduszów kraju, natomiast nie 
zgadza się, żeby proponowany przez większość 
komisyi 5 %  dodatek do dodatków pow. był 
ekwiwalentem, lecz proponuje, aby d r u g a  po­
łowa wartości prestacyi pokrytą została n ie  
p r z e z  p o w i a t  a l e  p r z e z  p a ń s t w o ,  
a to w formie utworzenia nowej sieci dróg pań­
stwowych ważnych pod względem wojskowym i 
ekonomicznym, względnie przyczyniania stę przez 
rząd do buduwy i Konserwacyi dróg, przez zgo­
dzenie się na ustawę krajową o drogach konku­
rencyjnych, na wzór obowiązujących już w Ty­
rolu i Przedarulanii.

Mniejszość komisyi jest zdania, że kraj nasz 
do niedawna, prawie przez wiek cały zaniedby­
wany i uważany tylko za rynek zbytu dla pro- 
wincyj przemysłowych, ikraj nasz stojący pod 
względem komuntkacyi niżej od innych w m o­
narchii, mający zaledwie 0'43 kim. dróg pań­
stwowych na 1000 mieszkańców, wobec prze­
ciętnej 0 66, — zaś 3 68 km. na 100 kmkw. po­
wierzchni, wobec przeciętnej 527 , kraj nasz, 
m a ją c y  stosunkowo naimaiei dróg państwowych ze

Mniejszość zaś komisyi z p. Miecz. U r  ba  ń s k i m, j wszystkich krajów Przedlitawu domagać się po­
ją ko sprawozdawcą, oświadczyła się również za 
zniesieniem prestacyi osobistej, czy to w naturze 
czy w pieniądzach, ale po części z innych p ow o­
dów, jak wydział kraj. i większość komisyi, a 
nadto różni się co do sposobu pokrycia, nie chce 
mianowicie, aby ten ubytek w dochodach na 
utrzymanie dróg gminnych II klasy przeznaczo­
nych, znalazł chociażby częściowe pokrycie w 
dodatkach do podatków, lecz żąda, aby cały ten 
ubytek pokryty został subwencyą państwową i 
krajową przy zupełnem zwolnieniu obecnego kon- 
trybuenta.

P. Miecz. Urbański w sprawozdaniu mniej­
szości komisyi, świetnie i ze znajomością rzeczy 
opracowanem powiada : Dróg w kraju mamy w 
ogóle przeszło 60.000 km. z tych jest państwo­
wych 2 924 km., krajowych 1.829, powiatowych 
2.551, gminnych 1. klasy około 8 000, gminnych 
II. klasy 44.000 km. Tych 44.000 km. (w prze 
cięciu 600 km. w każdym powiecie) utrzymywa­
nych jest w przeważnej części obecnemi osobi 
stemi prestaeyami, wartości około 2,350.000 k 
a w małej części subweneyami z funduszu pow. 
na budowę i konserwacyę mostów i przepustów

winien upaństwowienia nowych sieci dróg i usta­
wy na wzór obowiązujących w wyżej wymienio­
nych krajach.

Mniejszość komisyi wyraża przekonanie, że 
te słuszne i uzasadnione żądania przez rząd 
centralny uwzględnione i spełnione zostaną do 
czasu, w którym projektowana ustawa ma wejść 
w życie, jeśli posłowie do rady państwa, jak 
również władze krajowe i ich naczelnie? te żą­
dania jako jeden z postulatów kraju postawią I 
stanowczo poprą.

Tyle wyjmujemy ze sprawozdania p. Miecz. 
Urbańskiego. Naturalnie trudno przesądzać uchwałę 
sejmu — ale niewątpliwie zapatrywania i argu­
menty p. Urbańskiego są godne uwagi i dokła­
dnego zastanowienia się i wartoby w myśl ich 
rozpocząć l rządem centralnym energiczne ro­
kowania.

ATihTTriiarri-.M
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jffarya da Caza.
Romans.

(Ciąg dalszy.)

IX
Jednej nocy spadł gęsty śnieg i zaraz na­

stało zimno. Dął wicher i miótł śniegiem po 
ulicach.

Pan da Cazs, który aż do rozpoczęcia wio­
sennych wyścigów był wolny, zaproponował żo­
nie, aby na kilka tygodni wyjeohać na R.ivierę, 
jak to czynili każdej zimy.

Każdego roku Mary a da Caza wybierała 
się bardzo chętnie do Nizzy tembardziej, że za­
wsze po drodze wstępowali do Paryża, gdzie 
zamawiała sobie nowe tualety. Tvm razem je ­
dnak odpowiedziała głosem obojętnym i * u* 
dzonym :

— Po co ?  Znam już ją całą na pamięć.
Popatrzył na nią z pod oka.
— Dobrze. Poszukajmy więc coś nowego. 

Może wolisz Florencyę albo Rzym?

— Aby marznąć? I jej serce dawno już zamarło. I w tej chwili poraź
— Na Egipt za wcześnie. Zresztą, gdy tam j pierwszy pomyślała o tein, gdyby to tamten był 

się sezon rozpoczyna, muszę już tu być, aby ; je j mężem.
ozynić przygotowania do wyścigów. Chciałbym 
też zaglądnąć do Anglii i przypatrzeć się kilku 
biegom. Może uda mi się kupić jakiego dobrego 
konia.

Marya da Gaza wzruszyła z lekceważeniem 
ramionami.

Pan da Caza pozwalał żonie czynić wszy­
stko, co  się jej podobało, ale dotknięty czemkol- 
witK w swej manii wyścigowej, stawał się nie­
przyjemnym i odciął się ostrym głosem:

Swojej małej przyjaciółce na pytanie, co  
czynić zamierza, odpowiedziała, że nie wie. Już 
zastanawianie się na Lem było jej przykrem. Są­
dziła., że byłoby to narzucaniem isię, gdyby naciskała 
na Stassingka, aby szukał wyjścia. On pierwszy 
musi o tem mówić, on pierwszy musi ułożyć 
plany. Przez jej usta nic podobnegoby nie prze­
szło. Byłoby to poniżeniem, gdyby się miała jego 
zapytać, co z nimi dwojga będzie.

Marva da Caza myślała, że jednego dnia
Wyścigi są moim zawodem, moją przy- i przyjdzie to jakoś sam o z siebie, ii: z mężem się 

jemnością, moją dumą^ One są dla mnie pier- | rozejdzie, aby naleź*ć na zawsze do ;ego, którego 
wszą rzeczą, wiesz o tem. A teraz k rótk o : i kocha i który ją  kocha. Kiedy to nastąpi, było
chcesz jechać ?

-  Nie.
A ponieważ pan da Ciaza nudził się w Ber­

linie bez wyścigów, odpowiedział cierpko:
-  Dobrze. Więc ja sam pojadę.
Pan da Gaza odszedł do siebie, aby prze­

glądnąć tygodniki sportowe. Marya patrzała za 
nim i porównywała jego smukłą, gibką, zawsze 
wytwornie ubraną postać ze Stassingkiem. Obaj 
mieli podobne figury. I  nasunęło się jej pytanie, 
dlaczego to tamten drugi nie ma prawa przeby- 

|wan>a w tych pokojach, tylko ten, dla którego

ga&rd. Ona była szczęśliwą, gdyż on rozmawiał zowanych książąt Marienreuth, skinął mu kilka 
z nią jak dawniej. Popadł w swój dawny ton, nie | raży ręką. 
zastanawiając się nad tem, że obudzą w księ­
żniczce jakieś marzenia, że sprzeniewierza się 
Maryi da Caza.

Przy pożegnaniu rzekła do mego księżna:
— Stałeś się bardzo rzadkim gościem, ko­

chany hrabio.
— Będę starał się poprawić.
W  kilka dni potem spotkał się z Orteubur- \ kim mowa :

— Piękne zjawisko ta pani da Caza — 
rzekł książę do Stassingka.

Księżna, czując, że ta uwaga niemile mu­
siała dotknąć Stassingka, próbowała odwrócić 
rozm ow ę:

— Ale on mniej. ,
Młody dyplomata udał, że nie rozumie, o

jej to dość obojętnem. Na wszystko przyjdzie 
czas. Teraz chciała być tylko szczęśliwą.

Stassingk także był szczęśliwym. Wiedział, 
że nigdy jeszcze tak nie kochał, jak teraz- Od 
jesieni myślał tylko o Maryi da Caza a wszystkie 
inne kobiety stały się mu obojętne. Prawił im 
wprawdzie jeszcze gi^ecznostki, gdyż nie umiał 
inaczej z kobietami rozm awiać, lecz myśli jego 
ciągle biegły do tej jednej.

Owego wieczoru po „Carmenie" był on po 
długiej przerwie poraź pierwszy u księstwa Or- 
tenburg i spotkał się tam z księżniczką Lówen-

gami „Pod lipami". Wychodzili om z hotelu Bri­
stol, gdzie składali wizytę jakiejś przejeżdżającej 
wielkoksiążęcej parze rosyjskiej i zanim wsiedli 
do powozu, zatrzymali się, aby zamienić kilka 
słów ze Stassingkiem.

W  tej chwili nadeszła Marya da Caza ze 
swoim mężem. Wychodziła z mm nadzwyczaj 
rzadko do miasta i było jej to bardzo meprzy- 
jemnem, że właśnie teraz ze Stassinkiem się spo­
tkała.

Stassingka ukłon był, jak zawsze, głęboki 
i serdeczny. Marya skinęła mu zaledwie dostrze­
żenie głową i tylko krótkie spojrzenie z jej ciem­
nych oczu pobiegło ku niemu. Czuła, że krew jej 
napływa do twarzy i przyspieszyła kroku. Pau 
da Caza zaś, który stał się jeszcze serdeczniej­
szym dla młodego dyplomaty, odkąd dowiedział 
się, że jego matka pochodziła z domu mediaty-

— Pan da Caza ?
—  Tak.
— O, nie. Ja przynajmniej mogę pow ie­

dzieć, że jest on bardzo miłym człowiekiem. Gen­
tleman boz zarzutu* Dom Cazów jest znakomicie 
prowadzony. Bardzo comme il faut. Zbiera się 
tam przyjemne towarzystwo.

Książę Ortenburg zakończył rozm ow ę:
Zdaje się, że to ona umiała wszystko 

tak zręcznie urządzić. Kobieta bardzo chic i 
bardzo piękna. W ięc do widzenia, kochany hrabio.

Księstwo WBiedli do powozu i odjechali.

(C. d. n )

Medal złoty 
na w ystaw ie 
w  Buozaczu 

z  r. 1905
juljan Solik przedtem Fr. MroziiGkl

wii Lwowie, ul. Sobieskiego.I. 7,
„poleca wszelkie gatankl F U T E R

Fatra do podróży, paletoty męskie t Sak i damskie podług najnowszych fasonów. Peleryny, Żakiety, 
Kołnierze, Jioa, Zarękawki, Czapeczki damskie, Kołpaki, Czapki męskie, Skóry we wszyst­

kich gatunkach pojedynczo i hurtownie, oraz Wierzchy gotowe do futer męskich jakotel damskiob. 
H a i c r y e  n a jn o w t w e  a n  -w t e r o o b y  w  n a ) w i ę k s i y m  w y b o rn ie .

C e n y  u U a r k o w a a e  s t a ł e .  l e n n i k !  u a  ż ą d a n i e  f r a n e a .
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Sejm.
(47 posiedzenie I I  sesyt V III  peryodu.)

(Posiedzenie wieczorne.)
Na wczorajszem wieczomem posiedzeniu 

odczytano najpierw
w n i o s e k  p. M e r u n o w i c z a  o re- 

gulajyę rzeki Pełtwi, następnie
i n t e r p e 1 a c y ę pp. J. kr. S z e p t y- 

c k i e g o, St. hr. T a r n o w s k i e g o i J. ks. 
C z a r t o r y s k i e g o ,  podpisaną przez 52 po­
słów z prawej strony izby, następującej treści : 

Zważywszy, że demonstracje publiczne, 
które miały miejsce w ostatnich czasach, a w 
szczególności demonstracya w Krakowie, połączo­
ne były z gwałtami i roziewem krwi ;

zważywszy, że powtarzanie się podobnych 
wypadków zagraża porządkowi publicznemu i 
wolności obyw ateli;

zważywszy, że uzasadnionem jest przypu­
szczenie, iż zaburzenia te są wynikiem obmyśla­
nego zamiaru wpływania środkami gwałtu na o- 
pinię publiczną i działalność władz, zapytują pod­
pisani :

co rząd dla zapobieżenia tego rodzaju obja­
wom uczynić zamierza ?
Jan Szeptycki, St. Tarnowski, Czartoryski, Piniń- 
ski, Stadnicki, Bobrzyuski, M. Urbański, St. Ję- 
drzejowicz, J Męciński, Vivien, Górski, Torosie- 
wicz, Lityński, T. Cieński, Borkowski, Brykczyń- 
ski,- Bal, Traczewski, Rozwadowski, Skrzyński, 
Sękowski, AbrahaTow icz, Białoskórski, Niezabi- 
towsk Jaworski, Garapich, Czaykowski, Gćtz, 
Z. Włodek, Z Tarnowski, Struszkiewicz, A. Ję- 
drzejowicz, K. Badeni, Leo, Gniewosz, Hupka, 
Fedorowicz, Milewski, Paszkowski, Dąmbski, 0 -  
bertyński, Tyszkiewicz, Laskowski, Truskolaski, 
Paygert, Korytowski, Wł. Czaykowski, Gorayski, 
T . Piłat, L. Cieński, Wł. Kraiński, Agopsowicz, 
A. Lubomirski, Sohnell, Trzecieski, K. Lubomirski.

Z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  przystą- 
piono ao dalszej generalnej dyskusyi nad spra­
w ozdanym  komisyi bankowej o

Banku krajowym.
P S t a p i ń s k i ciągnął dalej sw oją 

mowę, zaczętą na wczorajszem południowem po­
siedzeniu i mówił jeszcze przez półtora godziny, 
wyłącznie przeciw trzeciej rezolucyi, odnoszącej 
się, jak wiadomo, do działalności Banku krajo­
wego w przedmiocie parcelacji. P. Stapiński m ó­
wił niezwykle namiętnie, choć chaotycznie, krę­
cąc się ciągle około Banku parceiacyjnego, par­
celującego ziemię polską między włościan ruskich, 
a którego p. Stapiński jest członkiem rady nad­
zorczej P Stapiński oświadczywszy, że sprawo­
zdanie komisyi uważa „za wyzwanie do bojuu, 
zerwał się do niego. W jego głośnych słowach 
nie było jednak treści; były tylko pogróżki. P o ­
wiedział: „jeżeli się nie znajdzie tędy, to się
znajdzie tamtędy, ale o tem będziemy mówić 
przy sprawozdaniu komisyi agrarnej o parcela­
c j i" .  Zastrzegł też sobie głos na później.

P. B u y n o w s k i  występował przeciw­
ko wnioskom komisyi, twierdząc że mogą one 
ograniczać możność włościan nabywania dro­
bnych skrawków gruntu, które niekiedy bardzo 
dobrze zaokrąglają gospodarstwa włościańskie.

Sprawozdawca komisyi p. H u p k a także 
ograniczył się niemal wyłącznie do owej trzeciej 
rezolucyi, odnoszącej się do pośredniego wpływu 
Banku krajowego na ruch parcelacyjny. Polemi­
zował najpierw z p. Stapińskim i przedstawił mu 
jeszcze świeże fakty szkodliwej działalności 
Banku parceiacyjnego, jakie się ujawniły z osta­
tniego sprawozdania komisyi lustracyjnej. Zwal­
czana przez p. Stapińskiego rezolucya nie ma 
wcale na celu odcięcia kredytu Bankowi parcela- 
cyjnemu, ma tylko na celu związanie rąk szko­
dnikowi, zwrócenie grzesznika na dobrą drogę. 
P. Hupka również nie spodziewa się, aby pro­
ponowane zastrzeżenia położyły koniec spekulacyi 
parcelacyjnej i uważa też obecne zastrzeżenia 
tylko za tymczasowe, dopóki nie zostanie usta­
nowiona ustawa parcelacyjna. P. Stapiński za­
powiedział, że w razie uchwalenia powyższych 
zastrzeżeń, Bank parcelacyjny wyemancypuje się 
z pod Banku krajowego i znajdzie gdzie­
indziej kredyt. P. Hupka wierzy w to ostatnie, 
parcelacya bowiem tak, jak przez Bank parce­
lacyjny jest prowadzoną, jest interesem tak 
zyskownym, że Bank parcelacyjny znajdzie na 
nią kredyt nie tylko w kraju, ale i zagranicą. 
Ale p. Hupka nie wierzy, aby Bank parcelacyjny 
zechciał emant ypować się z pod Banku arajo- 
wego, bo ma zbyt dobre wyobrażenie o ludziach, 
którzy w zarządzie Banku parceiacyjnego zasia­
dają. Taki bowiem krck Banku parceiacyjnego 
byłby dowodem, że Bank chce parcelować źle 
i wówczas musiałby p. Stapiński szukać dla za­
rządu tego BaLku innych ludzi, wyłącznie samych 
spekulantów. Gdyby zaś Bank parcelacyjny, me 
chcąc poddać się omawianym zastrzeżeniom, 
uchwalił własną likwidację, byłoby to szkodą, 
ponieważ Bank wyrobił już ludzi z techniką 
parcelacyjną obeznanych. Następnie polemizował 
p. Hupka z wywodami p. Oleśnickiego i wyjaśnił 
mu, że Bank krajowy nie może patronować n- 
stytucyi, ktura proteguje jednę narodowość przed 
drugt Zapewnił daiej p. Oleśnickiego, ze propo­
nowane zastrzeżenia nie mają żadnego celu po­
litycznego, ale mąją tylko cele społeczne. Dziwne 
jest, że posłowie ruscy sprzeciwiają się urządze­
niom społecznym, które zarówno im, jak nam 
korzyść mogą przynosić, a sprzeciwiają Się je­
dynie dlatego, aby ta korzyść takie naszym nie 
stała się udziałem. Trzeba więcej kochać swój 
naród, aniżeli nienawidzieć obcy.

Przystąpiono do d y s & u s y i  s z c z e ­
g ó ł o w e j .

Bez dysKusyi przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie wydziału kraj. o Banku krajowym za 
r. 1904 i udzielono dyrekcyi Banku absolutoryum 
za rok ubiegły.

Przyszła teraz pod dyskusyę owa tak bar­
dzo przez p. Stapińskiego i przez p. Oleśnickiego 
zwalczana rezolucya trzecia. Komisya stawia ją  
następująco:

HI Sejm poleca wydziałowi kraj. spowo­
dować zarząd Banku k ra j, by przy udzielaniu 
kredytu instytucyom i przedsiębiorstwom parce- 
lacyjnym trzymano się następujących zasad : 1. 
Pożyczki mogą być udzielane jak  dotąd tylko na 
każdy poszczególny interes parcelacyjny z osobna.
2. Pożyczki mogą być udzielane tylko w razie 
przidłożenia dyrekcyi, zatwierdzonego przez radę 
nadzorczą względnie ustanowiony ptzez nią organ 
planu parceiacyjnego, skreślonego na podstawie 
zgłoszeń osób, mających chęć ncbycia gruntów
3. Rada nądzorcza Banku krajowego odmówi 
zatwierdzenia przedłożonego jej planu parcela- 
cyjnego, jeżeli z niego okazuje s ię : a) że za­
mierzoną jest doszczętna parcelacya obszaru

dworskiego 1 : pozostawienia odpowiedniej do 
budynków vam/,nych wielkości reszty fol­
w arcznej; b ; że cew ażająca część czy to nowo 
powstać, ■ p  .większyć się mających gospo­
darstw nie może mieć warunków zdrowego i sa­
modzielnego gospodarczego bytu.

Hr. L. P i n i ń s t :  zabiera głos do po­
stawienia poprawki do punktu 3. Oświadcza, 
że zgadza się z tendencyą tego ustępu, ale takie 
postawienie kwestyi byłoby zbyt bezwzględnem. 
Wypada zostawić Bankowi krajowemu pewną swo­
bodę działania, tem bardziej, że ustęp b) nie 
jest zupełnie jasnym i można rozmaicie interpre­
tować pojęcie samodzielnego gospodarstwa. Dla­
tego, uznając zresztą słuszność i zgadzając się z 
tendencyą tych postanowień, stawia poprawkę, 
afcy w ustępie pierwszym punktu 3 : „rada nad­
zorcza Banku kraj. odmówi zatwierdzeniau do­
dać między „odm ów i" a „zatwierdzeń.a“ słowo 
„z reguły".

F. S t a p i ń s k i  zabrał znowu głos i dał 
się już eraz porywać sw em j temperamentowi. 
Oświadczył, że on odpowiada za Bank paicela- 
cyjny, ponieważ ludzie w zarządzie tego Banku 
idą za jego zdaniem i oznajmił, że w razie u- 
chw lenia omawianych postanowień nigdy nie 
dozwoli, aby Bank parcelacyjny korzystał z kre­
dytu Banku krajowego. Mówił dalej bardzo gwał­
townie, powtarzał swoje pogróżki i zakończył żą­
daniem, aby ustępy 2 i 3 a. b. albo odrzucić 
albo odesłać do innego sformułowania.

P. St. J ę d r z e j o w i c z  postawił poprawkę, 
aby w ustępie 2 „Pożyczki i td." końcowe słowa 
„mających chęć nabycia gruntów* zmienić na 
mających chęć parcelowania".

Sprawozdawca p. Hupka przyjął poprawki 
pp. Pinińskiego i Jędrzejowicza, poczem w głoso­
waniu izba ogromną większością przeciw 9 gło­
som uchwaliła wn.oski komisyi z poprawkam. hr. 
Pinińskiego i p. Jędrzejowicza.

Wreszcie bez dyskusyi ucnwalono polecenie 
do W ydziału krajowego, aby corocznie przedkładał 
w dołączeniu do sprawozdania o Banku krajo­
wym szczegółowe spraw ozdane o dokonanych 
przy pomocy Banku krajowego parcelacjach.

Uchwalono także rezolucję p. Leo o zba­
danie, o ile należałoby wybudować własny gmach 
dla filii Banku krajowego w Krakowie.

P a rce la c je .
P. S k a ł k o w s k i  przedłctóył sprawozda­

nie komisyi agrarnej w sprawie unormowania 
parcelacyi.

P. K o r o l  twierdził, że większość sejmo­
wa ma daleko idące plany kolonizacyi Galicyi 
wschodniej, że myśl ta przebija 2arówno ze 
sprawozdania wydziału krajowego, jak i ze spra­
wozdań komisyi bankowej i agrarnej. Ale plany 
te zostały odsłonięte w porę, aby Rusini mieli 
możność przeciwko nim zorganizować s:ę i obro­
nić. Naród ruski jest przygotowany przeciwko 
tej eksterminacyjnej polityce i nie bardzo się boi 
tych planów. Gdyby wam, panowie, udało się 
obok prawa o włościach rentowych przeprowa­
dzić jeszcze Drawo parcelacyjne i zamknąć kasy 
banku krajowego dla ruskich parcelantów, to 
i tak nie zatamujecie naturalnego prądu. A trzeba 
przecież liczyć się z niespodziankami, jakich pe­
an jest wiek XX. Idzie reforma wyborcza, wyrok 

na większą własność jest wydany, musi ona 
zniknąć w ciągu 30 do 40 lat, jak to przepo 
wiada dr. Grabski. Zwróćcie, panowie, swoje 
prawa przeciwko tym właścicielom, którzy sprze­
dają swoje dworki w ręce żydów-spekuiantów. 
Ale wy tego widzieć nie chcecie. Ze wszystkich 
stron podniesiono okrzyk: „Ratujmy ziemię pol­
ską!" Prasa terroryzuje opinię, a hasła temu 
daje placet sej'mcwe Koło polskie. Ale ziemia ta 
powinna należeć do chłopów ruskich, którzy ją 
oblewali swoim potem przez tyle wieków. Mówca 
występował dalej przeciw ewentualnemu prawu 
parcelacyjnemu, które j„g o  zdaniem zwiększy 
jedynie emigracyę z kraju i przyczyni się do 
ostatecznej ruiny zadłużonych właścicieli ziem ­
skich. Wogole radzi przejść nad przedłożeniem 
komisyi agrarnej do porządku dziennego.

P. S ę k o w s k i  odpowiedział, że zarzuty, 
jakie podniósł p. Korol, nie są nowe; we wszyst- 
kiem, cokolwiek wyjdzie z sejmu, posłowie 
ruscy dopatrują się intrygi polskuj i celów w ro­
gich narodowi ruskiemu. Że i z innej strony pro­
jekty komisyi agrarnej spotykają się z niechęcią, 
to pochodzi stąd, że mają one tendencję ograni­
czającą, a wszelkie ograniczenie przyjemnem nie 
jest. K om isya agrarna ma jeden tylko c e l : wy­
tworzenie sil« h gospodarstw chłopskich, któreby 
mogły spełń Ję kulturalną i ekonomiczną rolę,
jaką spełnis oziś t. zw. średnia własność ziemska.

Mówca występował dalej w ubronie „W za ­
jemnej pomocy obywatelskiej" w Krakowie, ata­
kowanej przez p. Stapińskiego i wyłuszczał in­
tencje większości sejmowej, która się obawia 
wzrostu liczby proletary Atu rolnego, co byłoby 
szkodliwem dla społeczeństwa. Trzeba, żeby po­
wstała warstwa, która podjęłaby politykę narodu, 
który niegdyś znaczył wiele, a da Bóg znaczyć 
będzie w przyszłości. Trzeba, żeby lud był spad- 
kobiereą idei narodowej, gdy coraz mniej będzie 
tych. którzy ją dotychczas piastowali. (Oklaski).

P. S k o ł y s z e w s k i  dał historyczny 
wywód o znaczeniu i roli szlachty w Polsce, 
potem obszernie analizował przyczyny parcelacyi, 
krytykował referat p. Grabskiego, przechodząc 
zaś do wniosków komisyi agrarnej, wyraził zda­
nie, że będą to środki paliatywne. Jednakże gło­
sować za nimi będzie, gdyż uważa za konieczną 
jakąś akcyę, mającą na celu uzdrowienie procesu 
parceiacyjnego. Następnie wystąpii mówca z ener­
giczną obroną przeciw zarzutom Rusinów, jakoby 
włości rentowe, biura pośrednictwa pracy i inne 
środki ekonomiczne były wymierzone przeciw 
Rusinom. Jeżeli wy nam zarzucacie szowinizm — 
mówił p. Skołyszewski — to powinniście sami 
odznaczać się umiarkowaniem, a tak nie jest. 
Odzywacie się ciągle z lekceważeniem o Wawelu 
a ja wam imieniem narodu polskiego, który mnie 
wybrał, powiadam : od Wawelu w ara! (Oklaski).

O godz. 1 po północy marszałek zamknął 
posiedzenie; następne we czwartek o 10 rano.

Sprawy sejmowe.
Komisya b u d ż e t o w a  uchwaliła zgońcie 

z przedłożeniem wydziału kraj. nowe przepisy 
dla urzędników wydziału kraj. o kosztach podró­
ży i dyetach, podwyższono im dodatki aktywalne 
z 60 proc. do 80 proc. dodatku akty walnego, 
przysługującego urzędnikom państwowym w W ie­
dniu, wreszcie wyrównano niektóre rćunice, za­
chodzące w puborach urzędników wydziału kraj. 
w porównamu z urzędnikami państwowymi. Da­
lej komisya uchwaliła kredyt dla wydziału kraj 
na podwyższenie wynagrodzenia dla dyetaryu- 
szów w kwocie 6000 kor., zaś dla stróżów w 
kwocie 1.500 kor.

Komisya w o d n a  uchwaliła, aby sejm za­
strzegł się przeciw zaniedbywaniu ze strony rzą­
du oznaczonego w ustawie kanałowej terminu 
rozpoczęcia robót i ażeby wezwał rząd, aby w r. 
1903 rozpoczął roboty przynajmniej na tej prze­
strzeni, która przygotowaną jest technicznie do 
budowy, t. j. na przestrzeni Zator-Samborek. Na­
stępnie uchwaliła komisya, aby sejm wezwał 
rząd do jaknajrychlejszego i stanowczego roz­
strzygnięcia sporu między technikami co do spo­
sobu zabezpieczenia K rakow a od powodzi i aby 
potrzebne w tym celu roboty rozpoczął również 
w r. 1906.

Kronika.
Lwów, dnia 8 listopada 1905.

K a le n d L . i f k .
W e czwartek 9 listopa d  Tedora M. — Gr kat. 

Nestora M — Ka’ . slow. Bogoaara
Wschód słońca 7‘3, zachód 4 22.
W  piątek 10 listopada Andrzeja z Awel — Gr 

kat. Terentya — Kai. słow. Ludomira.
Wsohód słońca 7*7, zachód 4-21.
W  sobotę 11  listopada Marcina Bisk. — Gr. kat. 

Anastazy! M. — Kai. słow. Spitosława.
Wschód słońca 7 9, zachód 4'20.

—  Z armii. Zorojmistrz Ferdyaand F i e d l e r  
komendant 11 korpusu, komenderuj ący-jenerał we 
Lwowie, został przeniesiony do Wiednia jako ko­
mendant 2 korpusu.

Kom. ndemjącym we Lwowie zamianowany 
marszałek polny porucznik Rudolf B r u d e r m a n n ,  
przydzielony dotychczas do jeneralnego inspektora 
kawaleryi.

—  Rada szkolna Krajowa przeniosła zastę­
pców nauczycieli: B. Hiycewicza ze Złoczowa do
gimn. w Dębicy, St. Zbijewskiego z Dębicy do giran. 
w Złoczowie, oraz zamianowała F. Pawłowskiego z 
Wieliczki zastępcą nauczycielu w męsk. sem. naucz, 
w Krakowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych: ks. T. Siateckiego katechetą rzyin. kat.
w Żółkwi, ks. T. Marekowskiego katechetą rz. kat. 
w Chrzanowie, H. Szujską naucz, w Szczercu, Fel. 
Hurzitzównę naucz, w Tarnopoln, A. Warchałow- 
sKiego, T. świerczyńskiego i A. Miterę naucz, w 
Podgórzu, M. Pnlikowską naucz, w Winnikach,

nauczycielami kierującymi szkół 2 kl.: M. Za­
rembę w Dobrosinie, Wł. Dus.yka w Hodowicy, B. 
Chrapliwego w Lisowcach, A. Firlę w Tryńczy, W. 
Misia w Ochotniey, J. Leżochupskiego w Poddnie- 
strzanach,

nauczycielkami szkół 2-klasowych: J. Krasue- 
ką w Hodowicy, 0. Klimkiewiezównę w Nawaryi, 
M. Iżycką w Trościadłu, K  Leżechupską w Pod ■ 
dmestizanach, F. Żurawską w Dnblanach;

nauczycielami szkół 1-klasowych: M. Czaikow- 
ską w Kulmatyczach, A. Mydlaka w Kolohuraeh. J. 
Małuszyńskii go w Śledziejowicaob, W. Nowickiego 
w Leżanówce, P. Ostrowskiego w Czerkasach, M. 
Hrycyna w Rogóźnie, L. Turzańską w Nowoszycach, 
J. Brożka w Różance, M. Senicę w Sieciechowie, 
R. Tnrasza w Chotyńcu, Franc. Kapustkę w Woj- 
naruwej.

— Podręczniki szkolne. Poseł Włodzimierz 
Kozłowski poruszył na p«nifdziałkowem posiedzenia 
sejmu sprawę podręczników szkolnych, wytknął ich 
niewłaściwości i bram i żądał ułożenia ich podług 
racjonalniejszej metody nauczania i uwolnienia ich 
od niepotrzebnego balastu. Sprawozdawca komisyi 
szkolnej p. Jaworski przyznał wprawdzie, że pod­
ręczniki są nieodpowiednie i liuhe, lecz zarazem u- 
czynił p. Kozłowskiemu wyrzut, że sprawę tę pu­
blicznie w sejmie poruszał. Widocznie p. Jaworski 
był tym razt-m więcej przejęty strachem nieobniżania 
wartości złych podręczników szkolnych, aniżeli jest 
nim przejęte ministerstwo oświaty, które dziś roze­
słało do dzienników następujący komunikat:

Ze strony pedagogów i lekarzy skarżono się 
niejednokrotnie, że używane w szkołach średnich 
książki i przybory naukowe wbrew instrukeyom stają 
się coraz obszerniejsze a równocześnie zwiększa się 
ich waga, skutkiem czego nczuiowie przy noszeniu 
ich pochylają się, co wywołuje szkodliwe następstwa 
na ich rozwój fizyczny. Słusznie tedy postąpiło mini- 
steryum oświaty, wydając rozporządzenie do wszyst­
kich władz szkolnych, zwracając uwagę autorom 
nakładcom książek naukowych dla szkół średnich, 
że materyał naukowy winien być z największą tro­
skliwością wybrany i zestawiony w formie możliwie 
krótkiej i zwięzłej, nadto, że materyał nankuwy da­
nego przedmiotu dh  każdej klasy winien byó za­
warty — o ile by to nie pociągało zwiększenia ko­
sztów nakładu—  w osobnej książce 1 Używanie tak zw. 
książek pomocniczych i środków pomocniczych po­
winno być ograniczone i tylko wyjątkowo dopuszczal­
ne. To samo odnosi się do zeszytów szkolnych. Na- 
koniec przypomina rozporządzenie, iż powinno się 
unikać częstego zmieniania książek przepisanych i że 
przynajmniej prziz lat pięć powinno obowiązywać 
dane wydanie, co zwłaszcza przy książkach dla niż­
szych klas ma być pilnie przestrzigane.

— Rueh pociągów do R<»syi. Dyrekoya ko­
lei państw, donosi: Według doniesienia stacyi gra­
nicznej w Radziwiłłowie podjęto r u c h  o g ó l n y  
na w s z y s t k i c h  kolejach r o s y j s k i c h  
przez R a d i i w i ł ó w.

l i r o n i k i j  lw o w s k a .
+  Z eh will Nadszedł dziś pakiet dzienników 

warszawskich; ostatnie mięć: ;' nimi są z daty 2 bm. 
Wszystkie przepełnione entuzjastycznymi artykułami. 
Wszystkie wołają: Niech żyje wolność ! Okrzyk ten 
rozbrzmiewa po aliuach Warszawy; drukują go 
pisma dużemi czcionkami. Uczucia narodowe doszły 
do najwyższego napięcia Nie tylko jednak w War­
szawie. Nie tylko w Królestwie polakiem. Ale po 
wszystkich ziemiach polskich, które zawsze z Kró­
lestwem czuły się byó nierozerwalną całością, które 
pierwej razem z niem cierpiały a teraz razem z niem 
się radują. Spotęgowanie ucznć narodowych i u uas 
jest ogromne. Nie mówi się o niczem innem, tylko o 
Królestwie, z niem się czuje i myśli. Wiadomości z 
Warszawy wyczekuje się z niecierpliwością. Komen­
tuje się je. Każda pomyślna wiadomość krzepi i nas. 
I uozucia nasze manifestujemy. Cenzura już zniesio­
na, wolność słowa, więc wolne słowa Warszawie po­
syłamy, a gdy otrzymaliśmy od niej odpowiedź 
wolną, przyjęliśm" Ją niemal ze łzami radości.

Tak samo czują Polacy, którzy żyją i pracują 
poza granicami Ojczyzny. Z  Chicago przyszły już 
wiadomości, że w=ród Polonii amerykańskiej rozbu­
dziły się już nadzieje niepodległości Polski i że wielu 
Polaków eituje się już do powrotu do Ojczyzny

Zagranica zwracać też poczyna na nas uwagę. 
W  prasie angielskiej i włoskiej ciągle teraz spoty­
kać można artykuły o Polsce i o Polakach. Nie­
które bardzo daleko idące. Tak samo w prasie fran­
cuskiej. Oto np. pod tyuiłem „La Kósurrection de la 
Pologne" zamieścił jeden z najstarszych dzienników 
paryskich, organ ligi łacińsko-słowiańskiej wielki 
artykuł, w którym jest podany pogląd pułkownika

Artura Czerep-Spiridowicza, z wint go słowianofila ro­
sy jsk ego, na stosunki polsko-rosyjskie. Oświadcza on 
się za pełną autonomią Królestwa polskiego i twier­
dzi, że Polska, posiadająca samorząd, stanowiłaby 
silną podporę Rosyi, a także sprzymierzonej z nią 
Francy i, która nie zapomniała jeszcze o pełnych 
chwały przysługach, jakie oddali Francyi legioniści 
polscy w dobie napoleońsKiej. P. Spiridowicz twier­
dzi, że z całego serca pragnie wyrównania różnic 
między narodami rosyjskim a polskim, a. ideałem 
jego jest szczere pojednanie się obu tych bratnich 
narudów słowiańskich. On byi! zawsze zwolennikiem 
tolerancyi religijnej w Rosyi. Autor mówi dalej o 
niebezpieczeństwie, jakie grozi Polakom i Rosyanom 
ze strony Pruso-Niemiec i tylko w śoisłem porozu­
mieniu obu tych narodów widzi jedyną ochronę przed 
nawałą pangermańską. Przechodzi następnie do poli­
tyki światowej i widzi pomyślną przyszłość Francu­
zów, Rcsyan i Polaków w lidze łacińsko-słowiańskiej, 
do której należałyby: Anglia i Ameryka.

-f- Z rady miejskiej. Na wstępnie wczoraj­
szego posiedzenia uchwalono ua wniosek wiceprezyd. 
Ciuchcińskiego wysłać do Warszawy telegram, który 
podajemy na innem miejscu.

Po tej manifestacyi r. Pawlewski podał do wia­
domości rady, że od radcy Góreckiego, zast. dyrekto­
ra urzędu budowniczego, otrzymał list z wezwauiem 
do odwołania zarzutów, podniesionych przeciw urzę 
dowi bndowniczemu na ostatniem posiedzeniu, przy- 
czem p. Górecki zagroził r. I 'awiewskiemu sądem 
honorowym. Wiadomość o tym postępku r. Góreckie­
go wywołała w całej radzi niesmak, a r. dr. AszKe- 
naze dał temu wyraz zapytując prezydyum, co za­
mierza uczynić, aby na przyszłość uchronić radnyoh 
przed atakami i groźbami ze strony funkeyonaryu- 
szów magistratu. Z kolei omawiano niedtłężne urzą­
dzenie sprzedaży taniego opału, tak że uboga ludność 
nie może korzystać z tego „dobrodziejstwa*. Prze­
mawiali w tej sprawie pp. Boi. Lewicki, Bieniedzki, 
Walichiewicz i Hudee. Odpowiedzieli im prez. Mi­
chalski i wicepr. Rutowski, ale odpowiedzi te nie 
były wystarczające i ostatecznie dyskusya nie przy-* 
niosła żadnego pozytywnego rezultatu. Następnie do­
magał się p. Neuman bardzo słusznie zaprowadzenia 
nocnego pociągu błyskawicznego do Wiednia, poczein 
p. Czarnecki chciał wmówić w p. Mrazka, że ka­
mienicę swą przy ul. Batorego wynajął na podej- 
rzauy hotel. Prez. Michalski odparł tę insynuację. 
Dwie na porządku będące sprawy: kupno kamienicy 
SobiesKich (ref. B. Lewicki) i zaprowadzenie biura 
pośrednictwa sprzedaży bydła i męsa (ref. dr. Ste- 
słowicz) nchwalono.

-r- Mianowania w szkołach miejskich Na
wczorajszem tajnem posiedzeniu rady miejskiej za­
mianowano katechetami: w szkole wydz. męsk. im.
Konarskiego ks. Wincentego Chełmińskiego (rzym. 
kat.) i ks. Bazylego Łysko (gr. kat.), w szkole zaś 
wydz. męsk. św. Marcina ks. Anioła Madejewskiegu 
Kapucyna (rzym. kat.) i ks. Andrzeja Woźniaka (gr. 
kat.)

-f- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Pierwszy wykład docenta prywatnego uniwersytetu 
dra B. Gubrynowicza. „ Z  dziejów powieściopisarstwa 
w Polsce" odbędzie się dopiero w następny czwar­
tek tj. 16 bm,

-7- Szkarlatyna we Lwowie. Wobec licznych 
wypadków szkarlatyny w mieście zwróciliśmy się 
do fizyka m. dr. Legeżyńskiego z prośbą o wyjaśnie­
nia. Dr. Legeżyńbfci ua podstawie urzędowych dat 
stwierdza, że nie można mówić o epidemii lub na­
wet o uadmiernem szerzeniu się tej choroby ; stan 
zdrowotności wśród dzieci wogóle, w szczególności 
co do szkarlatyny, jest noimalny, to znaczy uie 
gorszy, niżeli w innych latach o tej porze. W mie­
siącach jesiennych bowiem z początkiem roku szkol­
nego wzrasta zawsze liczba wypadków chorób za­
kaźnych i szkarlatyny, co tłómaczy się zawleczeniem 
chorób z prowincji po wakacyach i łatwością roz­
szerzenia się wskutek stykania się dziatwy w szkole. 
Rozwój tvch wszystkich chorób osięga punkt kulmi­
nacyjny w październiku, a od listopada poczyna 
spadać. Tak samo iest i w roku bieżącym. W  paź­
dzierniku zanotowano wypadków szkailatyny 73, w 
pierwszym lygoduiu listopada 18. Zapewnił wreszcie 
dr. Legeżyński, że o Każdym wypadku chorób za­
kaźnych we Lwowie, a więc i szkarlatyny, otrzymuje 
wiadomość, donoszą o nich bowiem nietylko lekarze, 
ale i publiczność i dlatego kontrola jest najściślejsza. 
Rozwój więc szkarlatyny w tym rokn jest identyczny 
z ruzwojem w latach poprzednich i n>« daje powodu 
do nadzwyczajnych obaw.

Również jeden z lekarzy, specyalistów w cho­
robach dziecinnych, dr. St. Ludwig, zapewnił nas, że 
ozęstsze wypadki szkarlatyny powtarzają się w tym 
czasie corocznie i że — jakkolwiek nigdy nie można 
być w takich ra<.ach dość ostrożnym — nie ma po­
wodu do nadzwyczajnych obaw o rozszerzenie się 
szkarlatyny. Wypadki, które miał w swej praktyce 
w leczeniu w ostatnich tygodniach, miały przebieg 
łagodny.

Nahoniec nadmieniamy, odnośnie do notatki o 
wypadku szkarlatyny w miej. zakładzie sierót, że 
obecnie dzieci z zakładu nie posyła się do szkoły.

-5- Tytoń t  Winnik. Niejednokrotnie podns 
szono j- zwłaszcza w ostatnich miesiącach — w prasie 
skargi ua lichotę tytoniu, sprzedawanego w paczkach 
po 26 gr., a pochodzącego z fabryki w Winnikach. 
Wskutek tych skarg zarząd monopolu przeprowadził 
ścisłe dochodzenia, przyozem okazało s.ę, iz wyroby 
fabiyki tytoniu i cygar w Winnikach, pochodzące z 
czerwca 1905 r., nie odpowiadają rzeczywiście wy­
mogom, które przywiązane są do dobrego materyału. 
Wszystkie tedy galicyjskie magazyny tytoniu otrzy­
mały polecenie, ażeby wstrzymały wydawauie tego 
wyrobu, zapasy niezdolne do użytku odesłał^ do fa­
bryki w Winnikach, a tytonie tej proweniencyi 
(czerwiec 1905 r.), zwrócone przez trafiki i konsu­
mentów, wymieniły na odpowiedni, co do jakości, 
towar.

Ministerstwo skarbu sądzi, że wspomniany ty­
toń dlatego się zepsuł, ponieważ podczas jego roz­
syłki z Winnik do magazynów panowała słom, któ­
ra ujemnie wpływa na tytoń, ale do,łajn także uwa- 
irę. że stosunki budowlane wspomnianej fabryki mo­
gły także wpłynąć na zepsucie się tytoniu. Ponieważ 
w Winnikach ma wkrótce być przybudowaną odpo­
wiednia nbikacya do fabryki, więc ministerstwo wy­
raża nadzieję, że na przyszłość w fabryce samej ty­
toń nie będzie ulegać zepwnciu.

+  L prasy ruskiej. Dwutygodnik humory­
styczny Komar przestał wychudzić „dla braku płat­
nych prenumeratorów".

Kronika krajowa.
S ejm tk relacyjny. Otrzymujemy następujące 

pismo z prośbą o zamieszczenie : Szanownych moich 
wybór ów do rady państwa, z okręgu miast Sambur- 
Stryj-Drohobycz, mam zaszczyt prosić, ażeby raczyli 
się ąebrać: d. 10 bm. w Samborze, d. 11 w Dro­
hobyczu, d. 13 w Stryju, w kaidem z tych miast w 
sali posiedzeń rady miejskiej o godz. 4 po południu, 
celem wysłuchania mego sprawozdania poselskiego.

Dr. Gustaw Roszkowski.

Świętokradztwo. W  Kołomyi w nocy z piątku 
na sobotę został okradziony kościół parafialny i ka­
pliczka oook cmentarza. Nieznani sprawcy wybili w 
marze kościelaym otwór, przez który dostali się do 
wnętrza, tam rozbili skarbonkę i z niej wyjęli 
gotówkę. To samo zrobili i w kapliczce cmen­
tarnej.

k r o n i k a  p o w flie c h u a .
§ Strajk kolejowy w Austryi. Strajk na ko­

lejach czeskich nie tylko aotąd nie ustał, ale roz­
szerzać się zaczyaa na inne prowir.cye austryackie. 
Strajk ten, nazywający się biernym oporem, był 
zraza tylko lokalnym i poprzeć miał postulat kole­
jarzy o dodatek drożyźuiauy. Zwolna jedaak umysły 
funkeyonaryuszów kolejowych rozogniły się i wczoraj 
komitet socyali ityc7ny ogłosił, że nie zadowoli się 
dotychczasową obstrukcyą kolejową i że konfereacya 
socyalistyczna, odbyta w Practzfc, uchwaliła r o z ­
c i ą g n ą ć  s t r a j k  na c a ł e  C z e c h y  a e w e n ­
t u a l n i e  t a k ż e  aa c a ł ą  A u s t r y ę .  Propo­
zycje ministerstwa kolejowego odrzucili mężowie za­
ufania strajkujących.

Dzisiejsze telegramy przynoszą już wiadomość, 
że w S a l c b u r g u  rozpoczął s ę bierny opór kole­
jarzy, oraz że nie ulega już wątpliwośoi, iż funk- 
cyonaryusze kolejowi na dworcach wiedeńskich ju­
tro, pojutrze do tego bierneg. oporu się przyłączą. 
Służba kolejowa dworca kolei zachodniej i kolei ces. 
Fr. Józefa zapowiedziała na dziś wieczór zgromadze­
nie dla naradzenia się, jakie zająć stanowisko w 
obec strajku. Z  ianego źródła donoszą, że na 
tych dworcach rozpocznie się bierny opór już w 
czwartek.

Ministerstwo kolejowe jest gotowe uwzględnić 
w‘ jkszość źą.iań kolejarzy, z razem jednak jest zde- 
cydowaue traktować dyscyplinarnie ów bierny opór 
jako uchylanie się od spełniauia obowiązków służ­
bowych.

Całą sprawę zaostrza to, iż sooyaliści wprowa­
dzają do żądań ekonomicznych, jakie strąjku- 
jąoy stawiają, jeszcze postulat powszechnego gło­
sowania.

§ Spiskowcy serbscy. Belgradzka Stampa 
donosi, że odbyło się w Belgradzie zgromadzenie 
większej części oficerów, należących do znanego spi­
ska. Przewodniczył pułkownik Mitioz, który ze wzglę­
du na konieczność rozwiązania kwestyi spiskowej 
postawił wniosek, aby członkowie tego spisku dobro­
wolnie wystąpili z wojsKa. Wywody te spotkały się 
z judnumyślnym poklaskiem i uchwalono wypracować 
momoryał w tym duchu. Tylko grupa 8 dawnych 
spiskowców odbyła oirębne narady. Uchwały jej nie 
są znane.

i Olbrzymie boty i kopalnie, należące do 
arcyksięcia Fryderyka, przedstawiające wartość dwu- 
dziestn kilku milionów, mają nabyć Prusacy, a mia­
nowicie bank darmstadzki i berlińskie Towarzystwo 
handlowe. Z tego powodu pisze Gwiazdka Cie­
szyńska : „My, Polacy, obojętnie się ua tę zmianę 
patrzymy, bo areyksiążęey urzędnicy szerzyli i szerzą 
ducha pruskiego, a obrona przeciw nim była trud­
niejszą, boć to przecież urzędnicy areyksięoia Fryde­
ryka". Iaaczej zapatruje się na tę sprawę oieszynski 
Przegląd Polityczny, który do wiadomości o wspo­
mnianej sprzedaży dodaje tra/na uwagę* „U góry 
widocznie nie choą widzieć niebezpieczeństwa, grożą-- 
cego krajiwi i państwu z powodu oddania tak waż­
nego przemysłu i wielkiego przedsiębiorstwa w ręce 
pruskich hakatystów, których marz*uieiii jest zabór 
Austryi, a ua razie przygotowanie terenu dla uhoi- 
wyeh łap króla pruskiego". Obecnie Korresp. Wil- 
helni donosi, że na życzenie arcyksięoia Fryderyka 
a u s t r y a c k i  B o d e n - C r e d i t - A n e t a l t  o- 
świadczył gotowość przeprowadzenia sprzedaży arcy- 
książęcyeh kopalń i utworzenia w tym celu towa­
rzystwa akcyjnego a podjęte w tej mierze rokowania 
doprowadziły do zupełnego porozumienia.

§ Ambasadorem angielskim w Tokio mia­
nował krśl Edward VII. sir Claude M Maodonalda, 
który od r. 1901 pełnił dotąl obowiązki ministra 
npełaomooniooego przy dworze japońskim, a przedtem 
jeszcze był przedstawicielem Anglii w Pekinie. W  o- 
bec dokonanego faktu Anglia uznała Japonię ofieyal- 
me za rówaorzędne wielkie mocarstwo. Niewątpliwie 
i iune państwa pójdą za przykładem Anglii. ‘

/  cołef/o Św inia.
Lubeka. Obiega tu pogłoska, że przejechało 

tędy czterech uciekających z Petersburga wielkioh 
książąt, którzy potem na Hamburg do Paryża się 
udali.

M lin  p o w ie trza . Sprawozdanie centralnej sta­
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich Kolei 
państwowych. Dnia 7 listopada 190.1 r. o godz. 7 
rano. Czerniowce Tarnopol— . Lwów -f-6 2.
Skole 4-1-2 Przemyśl —•.— Jarosław Tarnów
— Mowy Zagórz + 2 0  gratów +8-9. Praga + 2  8 
Wiedeń + 7 8 . Se lamer ing 4-56 Budapes .t +8'tt. isch 
+ 8 0  Riva + 8  6 Tryeat +10-5 Celsyusza. 1

Z K B A K O C T A .
(Telefonem i pocztą.)

— Komisya sądowo-Warska udała się wczo­
raj do mieszkania komisarza pclicyi, dra Tomasika i 
koncepisty policyi dra Stycznia i przeprowadziła do­
kładne oględziny zadanych im ran podczas osta­
tnich demonstracji sooyalistyeznych.

— Dziś przed trybunałem przysięgłych za­
częła siy rozprawa przeciw listonoszowi Piotrowi Pol- 
kowi o uadużycie władzy urzędowej. Akt oskarżenia 
zarzuca mu, źe zabierał powierzone sobie do dorę­
czenia listy, przeważnie z zagranicy i przywłaszczał 
sobie zawarte w nich pieniądze i marki pocztowe. 
Między jnuemi zabrał w len sposób list % fałszy­
wym banknotem 50-kuronowyin, przesłany z Londynu 
do Rubiua Farbtra. Rozprawa zakończyła się zasą­
dzeniem Polka na 8 miesięcy więzienia.

— Sędzia śledczy Jendel rozpoczął badanie 
k.-iąg tow. pomocy kredytowej, założonego przez śp. 
Angelusa i zbiegłego z K:akowa Małkuwskiego. Tow. 
już od maja br. nie wypłacała złożonych na ksią­
żeczki kapitałów oraz procentów od nicn.

Z  P O Z N A N I A .
(Telegrafem i pooitą)

— Wiec „Straży® w Berlinie, onegdaj odby­
ty, był wspaniały. Przeszło 3000 Polaków zapełniło 
salę. Zaraz na wiecu zapisało się 570 członków.

Z  W A R S Z A W Y .
(PoCJtą.)

— Kurj. warsz• opisuje nadejście wieczorem 
30 zm. telegramu do redakcyi o manifeście konsty­

tucyjnym: Konstytucya, prawdziwa konstytucja. B ie­
gniemy do trzech telefonów redakcyi. Pierwsza no­
wina kolegom! Potem klubom, stowarzyszeniom 
wszystkim przyjaciołom Kuryera Nie upłynęło mi­
nut 20, a siedm komnat redakcyi roi się tłu­
mem obywateli. Zajaśniały światła, słychać okrzyki 
radości.

Lecz dla nas, sług społeozeństwa, npojenie to 
grzech zakazany. W duszy gra pieśń nad pieśniami,

Magazyn i pracownię wyrob6w jubilerskich złotych i srebrnych, . p o i * * *  E d m u n d  M a n a n  B E E R  . , Lwów, 
Zegarki genewskie, Nakrycia stołowe firmy Chr;stofle i Ska w t* aryżu d h g o M  „ S| „ j, , ™ * , . *  b . n ™ y  j . o , t,o w .L , & j  s i m M  ul. Akademicka 4.
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lecz mózg sucho i twardo głosi swój rozkaz : Na 
służbę!

Do biurek zatem 1 W  mgnieniu oka depesza 
petersburska jest przetłómaczona. W ślad za nią 
nadchodzą inne. Jedna, druga, trzecia! Wszystkie 
mówią to samo. Wiosna I Otworzyć okna na oścież 1 
Konstytucya!

Nie upłynęło pół godziny, a delegat redakcyi 
z depeszami w ręku puka do kanoelaryi cenzury. 
Czekamy długo... Idzie, już idzie 1... Oczy ma jasne 
usta uśmiechnięte... Przynosi prawo ogłoszenia wiel­
kiej nowiny... Bonne nuit, citoyen ! — powiedziano 
mu na pożegnanie.

A redakcya zmienia się w kościół. Tłumy na 
górze, dumy na dziedzińcu. I  ludzie mówią szeptem, 
jak w świątyni...

Gońey, rozesłani po mieście, przynoszą wiado­
mość, że udało się zwołać do pracy zecerów. Wobec 
wielkiej godziny świtów i przebudzeń stanęli jak 
jeden mąż przy kasztach drukarskich. Praca zecer­
ska trwa krótko, lecz piece zimne i na stereotyp do 
machiny rotacyjnej trzeba długo czekać. Nie sposób 
wytrzymać w tej bezczynności okropnej. Zbiegamy 
na dół! Do maszyn! Nareszcie! Wszystko w po­
rządku! Puścić motory! Z paszczy machiny ogrom 
nej wylatuje ozarno biały świstek! Za nim drugi, 
dziesiąty, setny i tysiączny! Pierwsza nowina o 
wielkim dniu konstytucyi!

Przed zamkniętemi drzwiami drukarni tłum 
gęsty czeka na „dodatek nadzwyczajny" Kuryera. 
Zegar wydzwania jedenastą w nocy, a oni pięściami 
biją w bramy zaryglowane. Zgrzyt klucza. Ktoś 
tysiąc świstków rzucił w ciżbę ludzką. I krzyk ra­
dości wstrząsa murami Kuryera. Ktoś płacze! Ktoś 
krzyczy, jak opętany. Po chwili na ulicach miasta 
wszystkie serca biją już, jak dzwon. Wielkie Te 
Detm  dusz ludzkich.

A teraz przerwa w robocie redakcyjnej. Dają 
nam znać z telegrafu, że nadszedł Manifest i że za 
Kwadrans otrzymamy główne zarysy konstytucyi. 
Minut piętnaście! Wiek cały dla dziennikarza. Dwu­
dziestu współpracowników Kuryera zajmnje dorożki, 
czekające przed gmachem redakcyi.

Szukamy ludzi. S tó j! Oświetlone jasno salony.., 
A tam już wiedzą o wszystkiem. Wino leje się stru­
mieniami. Ludzie ściskają się. Niektórzy płaczą...

Nagle ktoś krzyknął: „Proszę o ciszę!“ Z re­
dakcyi przyniesiono tekst Manifestu. Cała redakcya 
skupia się przy jednym stole.

— Kto z nas najlepiej czyta po rosyjsku ?
Dawajcie!

Jeden z kolegów staje na krześle i czyta:
...Rozszerzyć prawo wyborcze.,. Wolność su­

mienia... Wolność zgromadzeń... Wolność osobista... 
Wolność prasy... Nie ma praw żadnych bez sankcyi 
przedstawicieli narodu ..

Huragan oklasków wita każde słowo... W  ką­
cie sali siedziało kilku studentów... Podnoszą się... 
Słuchają. . Jeden z nich woła: „Proszę powtórzyć
czytanie!" Iznowu radość bez granic: Palą się oczy, 
wargi drżą, słyszycie? jakieś śpiewanie brzmi w 
■ali sąsiedniej... Cud! Cud I Ludzie padają sobie w 
objęcia... Gdzieś w górze chór archaniołów wyczaro­
wał z harf złotych psalmy miłości.

„Proszę o ciszę!" Nowy wysłaniec redakcyi 
a taje przed tłnmem rozradowanym: „Raport Wittego 
o potrzebie reform państwowych". Cyt! Pieśnią są 
jego słowa. Swoboda 1 swoboda! Dla całego państwa, 
bez różnicy wyznań i narodowości!

1 ludzie śmieli się przez łzy w tej chwili 
upojeń. Nad ranem wracałem do domu. Na Nowym 
Swieeie zgromadziło się 10 stróżów i dorożkarzy. 
Jeden w głos czytał dodatek Kuryera. I krzyk sły­
szałem: Vivat\ Konstytucya\

A gdym już do snu zmrużył oczy zmęczone, 
•zło ku mnie z dali przesłodkie wołanie : Bonne
nuit\ citoyen! Bóg by dał, aby to cudne „Dobra­
noc" snem nie pozostało!

Galicya —  Królestwo polskie.
W odpowiedzi na znaną enuncyacyę pisła 

Rayskiego, prezesa klubu demokratycznego, wy­
głoszoną na posiedzeniu sejmu dnia 4 bm., przy­
szedł wczoraj od prezydyum wiecu narodowego 
w Warszawie następujący telegram:

„Warszawa 7 listopada. Zebrani w 
dniu 6 listopada w Warszawie na wiecu 
narodowym, przez stronnictwo demokraty- 
czno-narodowe zwołanym, po wysłuchaniu 
deklaracyi Sejmu krajowego we Lwowie, 
przesyłają jedynemu dotychczasowemu Sej­
mowi polskiemu wyrazy czci i nadziei 
wspólnej w niedalekiej przyszłości pracy 
dla dobra Ojczyzny i całego nierozdzielnego 
narodu polskiego. Przewodniczący w iecu : 
Stanisław Libicki'1.
O przebiegu tego wiecu otrzymało SI. poi. 

następującą relaeyę: W  poniedziałek w resursie 
Obywatelskiej w W arszawie odbyło się zgroma­
dzenie zwołane przez stronnictwo narodowo- 
demokratyczne, w którem uczestniczyło do 150U 
osób. Do prezydyum w ybrano: obywatela z P łoc­
kiego Stan. Chełchowskiego, Wład. Grabskiego, 
obyw. z gub. warszawskiej, redaktora Libickiego, 
Makowieckiego, hr. Zamoyskiego i Zawadzkiego. 
Reterował program stronnictwa Roman Dmowsai, 
redaktor Przeglądu Wszechpolskiego; w dyskusyi 
zabierali g łos: Kozicki, literat Wład. Jabłonow­
ski, socjalista Filipowicz Gościcki i inni. Uchwa­
lono następującą rezolucyę, przyjętą oklaskami: 
S e j m  p o l s k i  w W a r s z a w i e ,  l e c z  
z a r a z e m  i u d z i a ł  w D u m i e  p a ń ­
s t w o w e j ,  k o n c e n t r a c y a  ż y w i o ł ó w  
n a r o d o w y c h .  Oświadczenie sejmu lw ow ­
skiego powitano oklaskami. Uchwalono wysłać 
odpowiedź.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia lwow­
skiej rady miejskiej wiceprezydeńt Ciuchciński 
przemówił następująco: Dla narodu polskiego pod 
zaborem rosyjskim nastąpiła chwila przełomowa. 
Od małych dzieci aż do dojrzałych mężów po­
stanowili tam wszyscy tak długo stawiać opór 
rządowi, dopóki ich żądania pod względem na­
rodowym i religijnym nie zostaną zaspokojone. 
Walka trwa dalej i Bóg wie, kiedy się skończy; 
aby więc dodać braciom naszym siły i zachęty 
do dalszej walki, pojedyncze osoby i całe stron­
nictwa nasze wysłały pisma i telegramy, zachę­
cające ich do wytrwania. Reprezentacya miasta 
Lwowa nie może pod tym względem pozostać 
w tyle i dlatego ośmielam się przedłożyć panom 
ennncyacyę, która wysłaną byćby winna do W ar­
szawy na ręce komitetu, kierującego akcyą na­
rodową. Proponuję, by brzmiała ona jak na­
stępuje :

„W  chwili, w której odbywa się zu­
pełna przemiana stosunków w Królestwie 
Polskiem, w chwili, gdy dla wszystkich 
Braci naszych pod zaborem rosyjskim bije 
godzina dziejowej sprawiedliwości, repre­
zentacya królewsko-stołecznego miasta Lwo­
wa odczuwa gorąco każde drgnienie War­
szawy. Z podziwem patrzymy na jej mę­
skie i prawdziwie patryotyczne wystąpienie, 
„  rośnie nam duch na widok tego, jak

z chaosu, wywołanego długoletnią nie­
wolą i bezprzykładnym uciskiem, wyłania 
się czysta i nieskalana myśl narodowa. 
Odczuwając w całej pełni ciężkie położenie 
Braci naszej w  ziemiach polskich, a czując 
się jednem z nimi, przesyłamy im wszyscy 
wyrazy najszczerszej miłości i nadziei, że 
zaświta dla nich i dla nas upragniona go­
dzina swobody, a z nią razem możność 
pracy narodowej".
Radni wysłucnali powyższej przemowy sto­

jąco i jednogłośnie uchwalili wysłanie telegramu 
z pu wyższą enuncyacyą.

.lit
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* Opera („Faust" Gounoda). Gościnne wystę­
py moją prócz mniej lub więcej pożądanej, chwilo­
wej zmiany w składzie personalu operowego także i 
•woje wady, polegające na tem, iż śpiewak (lub 
śpiewaczka), udający się na gościnne występy, ma 
w swym repertuarze przeważnie tylko takie opery, 
które są stale na repertuarze prawie każdej sceny o- 
perowej. Często taki artysta wyuczywszy się kilku 
partyj operowych, objeżdża w ten sposób gościnnie 
liczue sceny bez względu na to, że ta sama publicz­
ność miała już liczne razy sposobność słuchania t e j 
s a me j  opery z innymi śpiewakami gościnnymi. U 
nas sezon operowy rozpoczął dopiero drugi miesiąc 
bytu; wskutek braku stałego personalu operowego 
dyrekeya ucieka się do występów gościnnych, co 
spowodowało, że prócz jednej nowości mieliśmy 
zresztą opery z repertuaru dawniejszego, u nas już 
do syta ogranego, a prawie wszystko było wykona­
ne po dwa lub trzy razy. Przyznaję, że występy go­
ścinne dla urozmaicenia w personalu są bardzo po­
żądane, ale też bardzo poźądanem jest, aby i reper­
tuar operowy był bardziej, niżeli dotychczas, uroz 
maiconym, jeśli teatr ma w rzeczywistości odpowia­
dać swemu poważnemu zadaniu.

Wracając do wczorajszego przedstawienia 
„Fauota“ , które było dane w  prawie zupełnie innej 
obsadzie, aniżeli poprzednie, muszę najpierw zazna­
czyć, iż wypadło ono doskonale pod każdym wzglę­
dem. Pierwszy występ p. Maryi Boyer (Małgorzata) 
przedstawił się bardzo korzystnie; śpiewaczka ta pa­
ryska posiada piękny, liryczny sopran, doskonale 
wyszkolony, wielką muzykalność, pewność i rutyuę 
sceniczną, wyborną dykcyę i smak artystyczny, sło­
wem same zalety, napotykane u prawdziwych arty­
stów. Gdyby jeszcze wiek, warunki zewnętrzne i 
kostyum był więcej odpowiednim dla Małgorzaty, 
mielibyśmy wśród takich warunków wzorową Małgo­
rzatę. Partyę tytułową śpiewał p. Dianni, śpiewak 
dobrze nam pamiętny z swych pomyślnych wystę­
pów przez dwa poprzednie sezony; partyę całą wy­
konał p Dianni pod każdym względem doskonale i 
był wraz z swą partnerką p. Boyer serdecznie okla­
skiwanym. Walentego śpiewał bardzo pięknie p. 
Szymański, a na szczególną wzmiankę zasługuje 
wybornie odśpiewany tercet i koniec trzeciego aktu. 
Partyę Siebla śpiewała po raz pierwszy pna Miłow- 
ska, która pod względem głosowym pojęła swe za­
danie sumiennie. Mefista śpiewał p. Jeromin, o któ­
rym już nie raz zaznaczyłem, i i  kreacya ta u tego 
śpiewaka je«t pod każdym względem artystycznie 
wykończoną.

Chóry i orkiestra były zadowalające, a szcze­
gólnie zasługuje na uznanie orkiestra, która pod 
kierunkiem swego utalentowanego i prawdziwie mu­
zykalnego dyrygenta p. Ribery zyskuje sobie coraz 
większe koło zwolenników w sferach muzycznych. 
Po doskonale odegranym końcowym orkiestralnym u- 
stępie trzeciego aktu p. Ribera musiał na żądanie 
publiczności wraz z śpiewakami kilkakrotnie dzię­
kować za serdeczne oklaski. — Teatr był pełny.

gr—
* F ilh arm on ia , Program koncertu Guilherminy 

Suggii i Frydeiyka Lamond, który się odbędzie dn. 
11 bm. jest następujący: 1. Beethoven: Sonata apas- 
sionata, op. 57 (Lamond); 2. Popper: Konoett E-
moll op. 24 (Suggia). 3. Oliopin: Improwptu; 4 
Chopin: Berceuse; 6. Schubert-Taussig: Marche rai- 
litaire (Lamond); 6. C. Cui: Cantabile; 7. Kle.ngel: 
Scherzo (Suggia); 8. Liszt: Etude; 9. Schnbert-
Liszt: Soiree de Vienne nr. 6; 10. Liszt: Tarantelle 
de Naples (Lamond).
H epertnar lw ow skiego teatru  m le|«kte(o

W e czwartek po raz l-s z y  r Opowieści Hoffmana" 
opera I szy gościnny w ystęp Wery Luce, artystki opery 
warszawskiej.

W  piątek „Opowieść Hoffmana41.
W  sobotę o g . w pół do ósmej przedstawienie 

ku uczczeniu 250 rocznicy obrony Lw ow a 1655 r. P ro ­
gram składany.

Demonstracye i zajścia
Praga. Także wczoraj wieczorem na głó 

wnych ulicach miasta i przedmieść ustawiono 
silne oddziały wojska, aby wszelkim ewentualnym 
wykroczeniom kres położyć. Spokoju nigdzie po­
ważnie nie zakłócono, tylko w Holeszowicach na­
padnięto pewnego kupca, który krytykował de- 
monstracyę. Żandarmi pospieszyli mu z pomocą. 
W  jednej z fabryk strzelano do żandarmów oraz 
ugodzono jednego z nich kamieniem w nogę Ten 
żandarm i drugi jeszcze dali 3 strzały do okien, 
ale nikogo nie zranili. O godz. 10 wieczorem 
ściągnięto wojsko do koszar.

W S e j m i e  na  i n t e r p e l a c y ę  p. Pa 
caka i tow. co do zajść onegdajszych odpowie­
dział namiestnik hr. Cudenhoye, że kto spokoj­
nie przypatrywał się przebiegowi ostatnich zajść, 
musi stwierdzić, że władze nie czyniły żadnych 
trudności agitacyi za rozszerzeniem prawa wy­
borczego. Nawet gdy 4 listopada w Pradze bez 
wszelkiego powodu urządzano i organizowano 
napady na organa policyjne, władze nie wystą­
piły przeciw demonstrantom. Pozwoliły na urzą­
dzanie zgromadził i na wygłaszanie mów na 
placu św. Wacława, Mimo to demonstracje 
trwały dalej i organizowano ciągle nowe ataki 
na policyę, które z całą stanowczością należało 
odeprzeć. Zaburzenia te uczyniły koniecznem za­
stosowanie środków ostrzejszych, by zapobiedz 
jeszcze gorszym zajściom Zarządzenia władz 
miały tylko na celu utrzymanie spoitoju. Na­
miestnik stwierdził z zadowoleniem, że onegdajsze 
upomnienie i wezwanie do spokoju nie przemi­
nęło bez skutku. Władze zarządziły surowe śledz­
two, a gdy się okaże, że niektóre z organów 
rządowych przekroczyły przepisy ustawowe i za­
winiły, będą surowo ukarane. W  końcu mówca 
raz jeszcze stwierdził, że polieya nie mogła dłu­
żej zachowywać się biernie i spokojnie wobec 
wszelkich agitacyj, ba, nawet zbrodniczych na­
padów (Odpowiedź namiestnika Młodoczesi i ra- 
dykali czescy przerywali okrzykami, a Niemcy 
i większa własność oklaskam i)

Praga. Z powodu żałoby po zabitych w de- 
monstracyach Czesi odwołali wszelkie zabawy 
i uroczystości a na ofiary zajść będą zbierane 
składki; wielu ze straży policyjnej prosi się o 
dymisję, ponieważ ze strony społeczeństwa są 
już bojkotowani.

Telepm y i ielefonematy
z dnia 8 listopada 1905.

Z ziem polskich.
W arszaw a. K o l e j  W a r s z a w a - P e -  

t e r s b u r g  od wczoraj znowu j e s t  w
r u c h u .  Na kolei w a r s z a w s k o - w i e -  
d e ń s k i e j i kolejach n a d w i ś l a ń s k i c h  
ruch prawdopodobnie jeszcze przez j a k i ś  
c z a s  będzie p r z e r w a n y .

S t r a j k  p o w s z e c h n y  p o w o l i  
s i ę  z m n i e j s z a .

V\ Łodzi kozacy wczoraj zabili sześć osob.
W arszawa. W  obec oporu służby kolejo­

wej wyprawiono do Petersburga kilka pociągów 
prowadzonych przez pionierów wojskowych.

K atow ice. Dyrekeya kotei katowickiej do­
nosi, że wczoraj podjęt) normalny ruch na linii 
K a t o w i c e - G r a j e w o  i ż e  także posyłki 
transito na Podwołoczyska będą w Katowicach 
przyjmowane.

B ydgoszcz. Wczoraj podjęto normalny ruch 
kolejowy między W i e r z b o ł o w e m  a P e ­
t e r s b u r g i e m .

W arszawa. Od 8 dni w teatrach rządo­
wych warszawskich przed przedstawieniem mu­
zyka teatralna gra hymn narodowy polski, a pu­
bliczność słucha go stojąco.

Ł ód ź . Jen. gubernator ogłosił plakatami, że 
d e m o n s t r a c y e  i zgromadzenia ludowe 
n i e  b ę d ą  d o p u s z c z a n e .  Jeżeli oświe­
tlenie ulic będzie wstrzymane, wszelki ruch na 
ulicach od 6 wieczorem aż do rana będzie z a- 
b r o n i o n y .

Szyby u okien są deskami pozabijane. Lud­
ność znajduje się w wielkiem wzburzeniu.

Dzienniki nie wychodzą, wolno tylko ogła 
czać telegramy Agencyi petersburskiej.

Katowice. Z  powodu zamieszek i pocho­
dów demonstracyjnych w Zagłębiu Dąbrowskiem 
na granicy pruskiej landrat z K atow ic skonsy- 
gnował rezerwową żandarmeryę z sąsiednich po­
wiatów pruskich. Przy Hucie Laury stoi silny 
oddział żandarmeryi pruskiej.

' Ł  R o s y 3 .

Witte pracuje.
Car ma wkrótce wrócić do Petersburga. 

Mianowany ministrem prezydentem Witte już 
w niedzielę przeniósł się z prywatnego mieszka­
nia do pałacu Zimowego, aby być w pobliżu 
cara. W  Petersburgu, Odessie, Kijowie, Moskwie 
spokój. Fmlandya uradowana. Z  obu dotyczących 
Finlandyi manifestów carskich nie można się do­
myśleć, czy urzędnicy rosyjscy mają ustąpić 
z Finlandyi i czy język rosyjski został usunięty 
ze znoszenia się z władzami admimstracyjnemi. 
Ale i to przyjdzie, jeżeli jeszcze nie przyszło. 
Zmiana ta jest dziełem Wittego. Wykazał on 
carowi, że co do Finlandyi nie ma innej rady, 
jak albo wojskiem stłumić rewolucyę finlandzką, 
albo przywrócić starą zaprzysiężoną przez carów 
konstytucyę Za tem przywróceniem oświadczył 
się Witte i zaproponował zarazem odwołanie 
generał-gubernetora. Zdaniem Wittego Finland- 
czycy zgoła nie myślą o oderwaniu się od Rosyi 
(są tam dwie narodow ości: szwedzka i fińska), 
lubią oni prawo i porządek, więc też kłopotu 
z nimi nie będzie.

Trudniejszą ma Witte sprawę co do samego 
caratu. Pewne koła dworskie i czynownicze: 
Ignatiew, Styszyński, Goremkin i Trepów kopią 
dołki pod Wittem i nie można powiedzieć, żeby 
zupełnie nadaremnie. Koła te przygotowują adres 
do cara wykazujący, że rady Wittego wiodą do 
rozpadnięcia się i zguby Rosyi. Trepów zatrzy­
muje dotąd wszystkie swoje urzędy, podczas gdy 
opinia coraz natarczywiej domaga się jego usu­
nięcia, mylą się bowiem grubo sfery najwyższe, 
jeżeli w nim podporę tronu upatrują; przez ule­
głość swoją jest on niebezpieczniejszy od wroga.

Na prowincyi ciągle jeszcze rej wodzą zw o­
lennicy starego systemu, którzy nawet wrogo 
oświadczają, iż nie znają żadnego nowego mani­
festu carskiego. W  Odessie gen. Kaulbars, pa­
miętny z wyprawy do Bułgaryi i Mandżuryi, po­
zwolił motłochowi, jakoby autokracyi broniącemu, 
wyprawiać rzezie, aż krew pół tysiąca zabitych 
i kilka tysięcy ranionych ulice zalała. Obcych 
konzulów zaś uwiadomił, że niestety nie może 
konsulatów otoczyć strażą dostateczną, gdyż dano 
mu mało wojska do rozporządzenia. Widocznie 
ch ca ł Kaulbars wywołać remonstracye ambasa­
dorów w Petersburgu i tym sposobem zawikłać 
Wittego w kłopoty. Ale się zawiódł, Trepów 
bowiem nakazał mu natychmiast przywrócić po­
rządek w Odessie i tak się stało. W tym w y­
padku ręka w rękę poszli Trepów i Witte.

Jest już prezydent gabinetu, ale ministrów 
jeszcze nie ma. Znamienici członkowie opozycyi 
którym Witte ofiarował teki, nie mogli się zde­
cydować, czy to że jemu, czy ogólnemu położe­
niu nie dowierzali. To się podobno zmienia. Pro­
fesor kijowski, ks. Eugeniusz Trubecki przybędzie 
tymi dniami do Petershurga i zapewne obejmie 
tekę oświaty. Dymisyę ministra skarbu K okow - 
cewa car przyją ł; jego posadę obejmie zapewne 
Romanow, szef wydziału w ministerstwie, pod 
względem politycznym bezbarwny, który przez 
kilka lat ulegle pracował pod Wittem. Z mini­
sterstwa skarbu mają być oddzielone sprawy 
handlowe i osobnemu ministrowi poruczone. 
O utworzeniu ministerstwa policyi mowy niema.

Tymczasem zajmuje się Witte prowizory­
czną ustawą prasową (aż do uchwalenia przez 
Dumę ustawy stałej), nadającą jej wolność słowa. 
Tylko napaści na cara i na religię, tudzież wzy­
wanie do buntu mają, jak w innych państwach 
konstytucyjnych, być ścigane.

Dalej przygotowuje Witte ustawę o wolno­
ści sumienia, znoszącą wszelkie dotychczasowe 
ograniczenia, tudzież całe skomplikowane usta­
wodawstwo o żydach. Przygotowuje się także 
edykt o zniesieniu stanu wojennego i ustawy o 
wzmocnionej ochronie. Kwestyę, czy i kiedy ten 
edykt ma wejść w życie, poruczono osobnej ko- 
misyi.

Zdaje się, że fala krytyczna już przeszła i 
zwolna wróci uspokojenie. Zwolna, bo rozpętały 
się namiętności nazbyt dzikie, aby rozburzona do 
gruntu ludność odrazu wróciła do zwykłego try­
bu życia.

(Tel. „Gai. Nar.“ )
Zm iany na nrzędaeh .

Petersburg (Pet. Ag.). Minister skarbu 
Kokowcew ustąpił; na jego miejsce zamianowano 
Szipowa.

Istnieje plan przekształcenia departamentu 
handlu i przemysłu, istniejącego obecnie przy 
ministerstwie skarbu, na osobne ministerstwo 
handlu,

Wybory do Dumy-
Petersburg (Pet. Ag.). Rada gabinetowa 

wypracowała nowe przepisy o wyborach do Du­
my państwowej. Według tycb przepisów prawo 
wyborcze rozszerzone będzie także i na tych, 
którzy płacą czynsz przynajmniej trzeciej klasy, 
dalej na kupców, którzy płacą podatek przemy­
słowy przynajmniej drugiej klasy, dalej na wszyst­
kich, którzy mają świadectwa odejścia z wyż­
szych zakładów naukowych, na urzędników, któ­
rzy mają 1200 rubli pensyi w większych mia­
stach a 900 w mniejszych, na właścicieli nieru­
chomości wartości 3000 rubli w miejscowościach 
do 25.000 mieszkańców, a 1000 rubli w miejsco­
wościach ponad 25.000 mieszkańców.

Liczbę reprezentantów robotniczych ozna­
czono na 21, a więc 1 mandat będzie przypadał 
na około 250 tysięcy ludzi. W ybór zastępców 
robotniczych odbywać się będzie okręgami. Liczba 
członków Dumy podwyższoną będzie na 600.

Woln' Ić prasy.
Petersburg. Nowa ustawa prasowa na za­

sadzie wolności prasy ogłoszoną zostanie już w 
tych dniach.

K om unikaty rządu.
Petersburg. (Pet. A g ) Komunikat rządowy

powiada, że ostatnie wiadomości z wszystkich 
części Rosyi okazują, że nastało o g ó l n e  u s p o  
k o j e n i e .  Jest jasnera, że ostre przesilenie spo­
wodowało rozmaite starcia nowego systemu z 
tendeneyami przestarzałemi. Ubolewania godne 
zajścia ostatniego tygodnia można uważać za 
reakcyę żywiołów konserwatywnych wśród lu­
dności przeciw zbyt może przesadnym uianife- 
stacyom żywiołów radykalnych. Z drugiej strony 
trudno zaprzeczyć, że w niektórych wypadkach 
reakcyę tę popierali ajenci władz lokalnych. Rząd 
obecny nie myśli ignorować tych faktów albo 
zatajać. Gdyby to robił, postępowałby nadal w 
dawnym kierunku, a nie drogą postępu. Wśród 
ajentów władz lokalnych istnieją wrogowie n o ­
wego systemu, którzy wszelkiemi siłami wystę­
pują przeciw urzeczywistnieniu reform. W tele­
gramie wystosowanym przez hr. Wittego do pe­
wnego bankiera w Nowym Jorku oświadcza on, 
że trudno wszystkie władze odrazu przyzwyczaić 
do nowych stosónków i przekonań o dobrodziej­
stwie rządów kulturalnych Z drugiej strony mo­
żna skonstatować, że we wszystkich wypadkach, 
w  których urzędnicy władz lokalnych popierali 
wykroczenia, urzędnicy sądowi zarządzili natych­
miast śledztwo.

Petersburg (Pet. Ag.) Wydano ofieyatny 
komunikaty potępiający dążność dzienników do 
podkopania powagi wojska z okazyi niepokojów, 
oraz podnoszący że w ogólnościjocena działalności 
wojska przez władze wojskowe i przez władze cy­
wilne niczem się nie różni; także większość spo­
łeczeństwa uznaje zasługi wojska około z aprowa- 
dzeuia i utrzymania spokoju.

Strajki 1 zaburzenia.
Ryga. Zgromadzenie, złożone z 30 OOO lu ­

dzi, postanowiło dalej strajkować aż do wywal­
czenia pełnej amnestyi. Na przedmieściu mó 
skiewskiem zaszło starcie z wojskiem, 12 osób 
zabitych.

Saratów. (Pet. Ag.) Uspokojona już lud­
ność została podburzona do nowych gwałtów 
przez biskupa Hermogenesa, który wzywa do 
wystąpienia przeciw „w rogom  państwa", studen­
tom i uczenicom szkół gimnazyalnych. Tylko 
usunięcie biskupa może rozruchom kres położyć.

Petersburg. B e z r o b o c i e  s t a n o w ­
c z o  j u ż  s k o ń c z o n e ,  d e m o n s t r a c y e  
u s t a ł y .

Żydzi w Rosyi.
Londyn (B. R.), W  domu Rotszylda od­

było się wczoraj popołudniu zebranie przywódców 
żydowskich, którzy uchwatili, aby komitet opieki 
nad żydami rosyjskimi wydał odezwę w sprawie 
zbierania składek dla żydów, prześladowanych w 
Rosyi,

K ijów . Donoszą z Odessy, że nawet na ży­
dów jadących pociągami kolejowymi urządzane 
są napady, skutkiem czego dyrekeye kolejowe 
odmawiają żydom biletów jazdy, ponieważ nie 
mogą im zapewnić należytej obrony

Nowy Jork . Na wielkiem zgromadzeniu 
żydowskiem subskrybowano przęsło 50.000 dola­
rów na ofiary rozruchów w Bosyi.

Z Kaukazu.
L ondyn . Daily Mail donosi, że położenie 

w kraju zakaukaskim jest beznadziejne. W ojska 
zmuszone są pieszo odbywać długie marsze, bo 
tory kolejowe są popsute, mosty zburzone a 
wszyscy mieszkańcy gotują się do walki prze­
ciwko Rosyi.

ia tu m . (Pet. Ag.) W  wielu miejscowościach 
uszkodzono tor i mosty kolejowe. Z okręgu Gurja 
donoszą o strasznych starciach ludności z w oj­
skiem. W teatrze odbyło się zgromadzenie, na 
którem uchwalono zwrócić się do władz z żąda­
niem cofnięcia wojsk z Gurji. Uchwalono też 
aby aż do załatwienia tego żądania straj­
kować.

Batum. (Pet. A g.) Banki zamknięte, uczmo 
wie do szkół nie uczęszczają. Urządzili oni p o ­
chód przez miasto.

Twierdzą, że podczas niszczenia przez żoł­
nierzy toru na stacyi Sobiewako 18 osób zabito 
i zraniono. Na stacyi Supra zabito 5 kozaków, 
na stacyi Kobulety zabito naczelnika stacyi i 
dwóch strażników kolejowych. Tłum uwięził ko­
misarza policyi

Dnia 2 bm. w miejscowości Narrakiwan 
milieya zaatakowała szefa okręgu, któremu tow a­
rzyszyło 120 kozaków Walka trwałą 17 go­
dzin. Wszystkich urzędników policyi zabito. Po 
stronie miltcyi padły 4 osoby. Opowiadają, że 
jednego oficera zabito bombą. Kozacy podpalii 
okoliczne wsi. Z powodu braku dróg wysłano 
wojsko na okrętach do miejscowości, w których 
trwają rozruchy.

Sejmy.
Praga. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

c z e s k i e g o  po odpowiedzi namiestnika na 
interpelacyę w sprawie ostatnich zajść w Pradze 
(piszemy o tem na innem miejscu) poseł Anyż 
przedłożył interpelacyę w sprawie konfiskaty 
pism. Marszałek oświadczył, iż interpelacyę tę 
każe odczytać, ale z opuszczeniem cytowanych, 
skonfiskowanych ustępów. P. Anyż zapowiedział 
z tego powodu wniesienie protestu na przyszłam 
posiedzeniu.

Lubiana. Na wczorajszem posiedzeniu sej­
mu k r a i ń s k i e g o  podczas mowy Sustersi- 
ca, który ostro atakował stronnictwo narodowo- 
postępowe, przyszło do burzliwych scen. Gdy ga- 
lerya poczęła demonstrować, posiedzenie prze­
rwano i galerye opróżniono.

Insbruck . Na wczorajszem posiedzeniu sej­
mu t y r o l s k i e g o  odbyła się dyskusya nad 
referatem komisyi konstytucyjnej o r e f o r m i e  
o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  d o  s e j m u .

Referat proponuje: Wybory w kury i wiej­
skiej mają być bezpośrednie; każda gmina jest 
miejscem wyborczem. Utworzenie nowej po­
wszechnej klasy wyborczej (czwarta kurya), w 
której głosować będzie każdy, kto ukończył 24 
rok życia, a od prawa głosowania oie jest wy­
kluczony; kurya ta wybierać będzie 7 posłów, a 
mianowicie 4 Tyrol niemiecki, 3 Tyrol włoski. 
Ilość posłów z miast powiększa się z 13 na 16, 
a ilość posłów z gmin wiejskich z 34 aa 44. 
Prawo wyborcze w kuryi miast rozszerza się w 
ten sposób, że uprawniony będzie do głosowania 
każdy, kto ukończył 24 rok życia i płaci naj 
mniej 8 kor. bezpośrednich podatków.

Referent dr. Grabmayer wskazał na trudność 
reformy, która może dojść do skutku tylko w 
drodze kompromisu, szczególnie o ile dotyczy to 
powszechnego głosowania, którego swadę mówca 
uznaje, podczas gdy równe prawo głosowania 
byłoby wprost niedopuszczalne i niesprawiedli­
wością. Broni przywilejów wyborczych większą] 
własności, której reprezentanci odgrywają rolę 
pośredników między skrajnymi żywiołami. Mówca 
jest za zaprowadzeniem bezpośrednich wyborów, 
za utworzeniem kuryi powszechnego głosowania 
i za pomnożeniem ilości mandatów w niektórych 
okręgach wyborczych, przyczem podnosi, iż to 
jest minimum i mazimum tego, co teraz można 
osiągnąć.

0b8trnkcya kolejowa w Czechach.
Praga. Organ socyalistyczny Prawo Lidm 

donosi, że niższa służba pocztowa w dyrekcji 
pocztowej w Pradze postanowiła przyłączyć się 
do obstrukcji kolejowej i urządzić obstrukcję 
pocztową.

Wiedeń. Układy pomiędzy ministerstwom 
kolejowem i robotnikami kolejowymi, prowa­
dzącymi obstrukcję, są przerwane. (Patrz w 
kronice).

Obecnie 10.000 służby kolejowej na pań­
stwowych kolejach austryackich prowadzi ob ­
strukcję. Jest to część dziesiąta całegu personalu 
kolejowego. f

Obstrukcyoniści kolejowi robią trudności 
prawie wyłącznie tylko pociągom towarowym.

W iedeń. N. W  Tagblałt donosi, że do 
dwóch dni ukaże się rozporządzenie ministerstwa 
kolei, zmieniające przestarzałe przepisy dla prze­
suwania wagonów, które to przepisy dają pre­
tekst do biernego oporu. Spodziewają się w mi­
nisterstwie, że przez to przynajmniej część robo­
tników będzie znowu prawidłowo służbę pełniła. 
Żądanie podwyższenia płac przesuwaczom o 20%  
uważa ministerstwo kolei za niemożliwe do przy­
jęcia, jak wogóle niernożliwem jest podwyższenie 
płac jednej kategoryi służby.

8ocya!iści niemieccy.
Wrocław. Na ostatniem zebrauiu stowa­

rzyszenia socjalistycznego dla Wrocławia i oko- 
Ucy przyjęto 200 przeszło głosami przeciw 5 
wniosek redaktora Lftba, ażeby centralne prze­
wodnictwo stronnictwa w Berlinie wezwać do 
zastanowienia się, czy nie wypadałoby w dzień 
po ponownem zebraniu się sejmu pruskiego 
(d. 22 b m , w którym przypada protestanckie 
święto pokuty), w całych Prusiech, a zwłaszcza 
w głównych ogniskach przemysłu, urządzić de­
monstracye uliczne, celem usunięcia dotychcza­
sowej sejmowej ordynacyi wyborczej i utworzenia 
nowej, lepszej (powszechne głosowanie). Wnio 
sek ten przyjęto z niezmiernym zapałem.

Strajki we Francyi.
Ł orien t (miasto francuskie portowe nad 

oceanem Atlant.) Robotnicy arsenału uchwalili 
strajk powszechny.

Poznań. Pruskie władze wydały rozporzą­
dzenie, że odtąd r o b o t n i c y  s e z o n o w i  s k ła -  
d a c  będą swoje p a p i e r y  w biurze p o l i c y i  
o k r ę g o w e j .

W iedeń. Kierownictwo departamentu V w 
ministerstwie wojny objął radca sekcyjny dr. 
Gałecki.

Londyn. Do Daily Tdegraph douoasą » 
Tokio, że wśród ludności okręgu Fukuszima, m  
wschód wyspy Nippon, panuje głód.

Dział ekonomiczny.
/3 Losowania. W i e d e ń s k i e  l o s y  ko­

m u n a l n e  z r .  1874. Podczas ostatniego cią­
gnienia wylosowano serye następujące: 883, 385,
569, 712, 723, 891, 1005, 1117, 1897, 1403, 
1421, 1772, 2208, 2589, 2690, 2738, 2742, 2828, 
2884, 2908 i 2943. Z tych eeryj padła główna wy­
grana 400.000 k. na s. 2738 nr. 17, 20.000 k. na 
s. 383 nr. 54, 10.000 k. na s. 2943 nr. 24. Po
2000 k. na s. 569 nr. 56, s. 2589 nr. 51 i nr. 94, 
s. 2834 nr. 87, s. 2943 nr. 34. Po 500 k n& a. 
383 nr. 86, s. 1397 nr 34, s. 2208 nr. 69, a. 
2690 nr. 26 i nr. 49, s. 2738 nr. 29, s. 2828 nr. 
13, s. 2834 nr. 23, s. 2908 nr. 26, nr. 02, nr. 91, 
s. 2943 nr. 6. Na resztę numerów, zawartych w se- 
ryach, przypada po 320 k.

W ł o s k i e  l o s y  . C z e r w o n e g o  
k r z y ż a " .  Przy ciągnieniu ostatniem padła głó­
wna wygrana 35.000 lirów na s. 9878 nr 39, 
2000 lirów na s. 1042 nr. 6, 1000 lirów na s. 879 
nr. 23.

NADESŁANE
Za tą rubryką Redakcya nie odpowiada.

Satoator
KatuaSCy

zdrój lii 
bf*uznany

W aśarpianiack u n k  i pącharsa, dnlnglljiMfr 
•Żm A m n i , renzuntynmlo, gośćca 1 aum pag. 
M M  w nUŚytnok prnyruądów oddechawf*

• 1 da trawienia,
fryrafceyn nśrat+w Snlratoru w Preatowia (Węgry

JSowy w ielki szpital
dla cywilnych i wojskowych bez różnicy nan 
wości i wyznania zamierza budować kraj- 8 tv « . 
Czerwonego krzyku we Lwowie. Losy na tsn *•! 
po jednej koronie do ciągnienia 21 grudnia są 
wszędzie do nabycia. Główne wygraae na żąda* 
nie w gotówce 15 000 k o r , *.000 ker. 1 ż-000 
kor., rasem 5.000 wygranych wartości 70.0*0 k. 
11 losOw za 10 kor. 4fi hal łącznie z przetyłką po­
leconą można d’ siać w domu bankowym Rokita 

i Chajea, Lwów. 1*>

Przyjechali do Lwowa d. 8 listopad*.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) H. 

br. Christiani z Wolicy, W . Morawski z Odrzecho­
wa, K. Łut asiewicz z Podłuża, B. Kopotyński se 
Zbaraża, P. Hoffmann ze Stryja, J. Teodorowie! z 
Nowosielicy, dr. S. Haozewski z Kołomyi, C. W in­
kler i A. Palfy z Wiednia, P. Strelow z Grazu, J. 
Haas z Fiume.
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M a ,
(Ciąg dalszy.;

— Jeszcze słówko, parne ministi ze. Skoro 
znajdujemy się poJ świeżem wrażeniem wielkie­
go nieszczęścia, skoro stracil śmy kogoś z na­
szych najdroższych, albo majątek, alDO stanowi­
sko, wówczas z regały rozmyślamy wiele nad 
scbą, rozpatrujemy sumienie i ostatecznie p*^y* 
rzekamy sobie wieść lepsze życie...

— Psychologiczni romansopisarzo nazywaią 
t o : rozpocząć nowe życie.

— bardzo dobrze... Doskuiialo pan to po­
ją łeś ' Otóż czy nie wypadałoby, aby Kom edya 
francuska także rozirkąeuęła swoje sumienie i do 
podobnego postanowienia doszła. Mam dla niej

największe uzname... posiada ona dobrą sławę... 
od zn a ce  się grzecznością... jest ogromnie dy­
styngowanie nudną i dlatego jest ogromnie po­
ważaną. Ale powstrzymuje ona prąd literacki i 
studzi jego zapały. Z rozmaitych, idealnych ludz- 
kioh postaci, które przedstawia, robi jednakie 
lalki. Przyznaję, że są to najpiękniejsze lalki 
i mają najelegantsze maniery, ale są tylko 
lzlkam*, które nie mają życia. Nawet w chwilach 
porywów dzikiej namiętności zachowują swoją 
harmonijną sztywność. Nie zapominają ani na 
chwilę, że uczono je  mówić patetycznie. W  ty . 
tradycyjnym szaLlouie, hamującym zapal zabija­
jącym uczucie, także i sztuka...

— Ależ to są właśnie cechy wielkiej 
sztuki!

—  Nie ma ani wielkiej ani małej sztuki, 
nie ma aui starej ani młodej sztuki, jest tylko 
jedna sztuka.

— ślicznie. Ale nie ma sztuki poza życiem

i naturą. Komedya francuska nie jest więc tea- 
irem, ale .aKiemś muzeum. Uznaję, że wszyscy 
aktorzy mają ogromnie wiele talentu, a jeżeli go 
nie nmieją lepiej spożytkować, to winą tego jest 
wyszkolenie, jakie otrzymali...

— A więc spalmy konserwatoryum ! — za­
wołał pan Leygues wesoło.

— Nie, kochany panie ministrze. W ystar­
czy, jeżeli je na wieczne czasy zamkniemy. Już 
sama nazwa : konserwatoryum, wskazuje, że jest 
ono zbiornikiem wszystkich starych rzeczy, sta­
rych form, starego śmiecia

Pan Leygues myślał przez chwilę, poczem
rzekł:

— Jako człowiek podzielam pańskie zdanie. 
Idę nawet może dalej, jestem bowiem nadzwy­
czaj odważny i mam rewolucyjne przekonania. 
Ale czrowiek jest tylto połową mego własnego 
ja. Drugą połową mego ja  jestem ministrem. 
Nie mogę jednak jako minister podpisywać zdań,

które wygłaszam jako człowiek. Nie tylko, że me 
mogę ich pochwalać, ale muszę je  jeszcze zwal­
czać. I wierz mi pan, jesi to b^ie^ne, lecz zara­
zem komiczne. Pojedynek ministra z człowiekiem. 
Ale nie zapominaj pan także, że ja uosabiam 
państwo, a państwo, nie chcąc narażać się na 
niebezpieczeństwo przestania być państwem mu­
si zakreślać sztuce pewne granice i nie może 
pozwolić jej być doskonałą tak, jak nie n oże  
pozwolić geniuszowi, aby był współczesnym. Dla 
państwa geniusz jest dopiero wtedy geniuszem, 
gdy uświęciło go kilka stuleci. Dopóki to nie na­
stąpi, państwo uważa go za swego wroga. Z tych 
pnwedów iruszę Komedyę francuską podtrzymy­
wać w jej dotychczasowych ramach i w jej do­
tychczasowym duchu W  komicznym pojedynku, 
e którym wyżej mówiłem, minister zwycięża 
zawsze człowieka, gdyż inaczej człowiek nie 
mógłby być ministrem. A czemże ja  wówczas 
mógłbym być... ?

Zdumiałem. I gdy rozważyłem, czego taki 
człowiek nie mógłby dokonać, wyraziłem moje 
obawy co do trwałości gaoinetu i oburzyłem się 
z powodu dzikiej złości tylu ludzi, pracujących 
nad jego obaleniem.

—  Ach — odpowiedział pan Leygues — 
to wszystko nic mnie nie obchodzi.

— Jakto — zawołałem — nie solidaryzu­
jesz się pan z gabinetem ?

—  Solidaryzuję się z każdym gabinetem — 
odparł pospiesznie minister. —  Należę do wszyst­
kich, niti mogę w>ęc do żadnego poszczególnego 
należeć. To właśnie pozwala mi wytrwać na tem 
wyjątkowem i zabawnem stanowisku wiecznego 
ministra, jakim jestem. Gabinety mijają się ko­
lejno, ja jeden pozostaję zawsze na placu. Jeden 
gabinet jest radykalnym, drugi oportunistycznym, 
trzeci nacyonalistycznym, a ja pozostaję zawsze 
ministrem.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁUSZENIA
y. 4  iL . i  Hjuuia

B u l i o n
4wi«ły, parą gotowany, r " w7b*“ fr* JP° 
•uiianyou mach Wr. F —. C*—, 7‘M , dla 
shiu/u i ■ w»ai<!2 drobił i ajinago J -•*- 
twa po 10 rfr. kile. — Dw *r Łapaayn- 
Bneaany

Szatkownice do kapusty
od naron 4*— poleca najtaniąj Fk". ( U b -  
d e k ,  handel wyrobów ftdacnych i metal. 
Lwów, B ynek M . 705

Ogrodnik, żonaty, ■.» laletay, w S re- 
w . diiim w.ekn, nrakty anj

w.zystkich gilęziach, ■ chlnbnem. kii- 
koletnl roi świndectwaml i rekomendacyumi. 
.oiiiiłrnje posady w krajn lub aa granicą 

•d 1 sty:znli, Szymon Andrejdw Wierz­
bica p. Uhnów. 191

D n n w llS  codzie* -wieże, wyboru : po 
I < } ( jZ lt l ,  B eenry, herbatnik ów fant 
60 -t., poleca Cukiernia krakowska, 
Lwów, ul. Fredry. 188

A v^ow
wyrratńw, u iU n lk ó w , pi 
gów, plam wątrobiaaycc 1 
innych nieczystości na skó­

rze nie będs'.e, je i =" się ułyje 
Jwiatowo stawnego C . B a ł a m
priwdziwef-j A l e k d  OgÓr> 
k a w e g o .  który cerę r ibi ^ słi, 
świeżą i młodzieńczą. Skutek na­
stąpi na pewn i po 2— 3 razowem 
nacierania. Proszę a wrócić uwa­
gę, że na każdej flasze-uce jest 
uwidocznione irrl< „B A L A S8A u 
Jedna flasaeczka k. r — , do tego 
prawdziwo angielskie mydło ogór­
kowe k. f ~ ,  crćne-ogórkoww 

k, 2'— , peder k. a-— i 1 jo .
Po yłka poczt, przez aptekiraa 
C. Balassa, B dapest, E n s ó -  
ÓAtfalra. Salad główny Szymon 
Iny, Zygm. ' ' ncker, Lwów; P. 

Bieyer, M. Schwarz, Przemyśl; 
Rheim i Spółka, Kraków, dalej 
Jo nabyda we wsayttkich spte 
kaoh i diogneiyach t I I"

Oo wynajęcia vX '^k i2>
bocznej ulley Kade, Ile], zaraz 1 ,r_
dao eleganckie du. elektrycznego oświetle­
nia urządzone pomieszkanie o 9-ciu poko- 
jacn, 2 praedpokojaeh, 2 łazienkach, wygo- 
dnyoh \ v>ikacyaoh gospodarczych, z ogrs- 
lera, mogące być podzielone na a pomie­

szkania . 7 16

Piękny majątek losowy
w Galicji, przy kolei 1.160 hektarów (jo­
dła, buk, jawor) z rębnym drzewostanem i 
zbadanymi terenami naftowymi, z parową 
fabryk, boczek i tartakiem, przytem bu 
dynk!, rola, ogiędy, łąki, inwentarz, razem 
Ido sprzedania as 361; 700 koron. Banko 
loo.ooo koroa. Informacje poda Biuro 
„R.ęaltaa", Lwów, ul. iw. Auny 17 . 71,

Niezwykła sposobność!
fggT  Zdumiewające tania. " W  

j*rzeroiue ozĄetne przedmiotj
t j l k *  » * ł .  713

1 wspaniała poałaoany praoyzyjny ze- 
gana, dokladm* chodzący, a S-letaią 
Kwaranoyę z edpuwiednim łańcuszkiem,
1 modny jedwabny krawat męsl i, 3 
sztuki ff obnsU> do tu aa. 1 wspaniały 
mesk. piertoisń z Imit. kaû eYi 
szlaohetnym, 1 wspaniały pugiiarea skó­
rzany, 1 wsp^nl-ze kieszonkowe lunter- 
ko, i  para spinel do manszetów, S spjn- 
k? do porzeżu, 3%  zloty d-bl. zzrnei 
patentowy, 1 niklowy garnitur do pi­
sania, 1 ubnm 1 obraakami zawiera 
86 najpiękniejszych widoków świata,
1 efeg. paryska dam. na broszka (no­
wość), 1 para kolczyków z imit. bry­
lancikami , b zrdze łudzące, S przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młodych I starszych, 20 ważnych przed­
miotów dla korespondencyi i wiele 
różnych przedmiotów w domu niezbę­
dnych. Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam i« oieniądss wart, k. litu je  
tylko 2 iL  wysyłka za a-iiozką lub 
poprzedniem nadezłaSieff pieniędsy 
prnea Dom wysyłkowy A ,  C folb ,
K r a k ó w  a r -  « • -  Bysyky-
wykluczone, gdyż sieodpowiedni* pn y j-1

J* I r l f W w W w w m w ą r w g

Na myszy polne!
T r a c im y  m  n y u y  p o lp e t

Gałki fosforowe,
Owies strychnlnowr, obłuskany, 

Pszezica stryennlnowa,
Koskul., trujący tylko myszy, ile szkodliwy 

dla innych zwierząt — wyTabii
L w u w s k a  f a b r y k a  c h e m

641
Przy tamo rieniu należy dołąozyć pozwo­

lenie włada, politycznej.

710D e p e n d a u f e

Hotel Bristol 1 płętrt Teatr rozmaitości.
Ę 0  Występ najlepszych sił artystycznych. 
G o d z le a n le  %  n a w ę  s e n z a c j  |ne k o m e d y e .

5 koron i więcej dziennego zarobku.
Tu w araystwa peuczoukouyeh maszyn dla  
ZąJćcid  d »tv u w e g U  poszukuje pan i panów do poń- 
cautskuwej roboty ni sirojej maszynie. Pojedyncza i ssybka 
-Obol — prze* cały rok sajęeie w domu. Żadni Umiejęt­
ność ni<- jest potrzebna do tego. Oddalenie nie przeszka­

dza, można fctwo sprzedać tę pracę.
, 1 a*') eiter Ktriekmaschinen - G e°elitiehaftu

i  ii«T, H . Whtttiek dk Co., Prag,
Peierspintz 7. I. —  277. 712

Najiztftcfaetnfoj tu Likitry, wyrabiana na sposób francuski, a mianowicie:

L IK IER  KIR ASO
Crtmś da Cara oto odznacza alf nadzwyczajni# przyjemnym smakiem i zapachem owocu Curacao||

L IK IER  MIĘTOWY
Menthe Biacfałe ziałany, jest znakomitym deetylatam z wybornego gattmku liści miętowych

LIKIER CZEKOLADO
Cremś de Chocoładó poalaoa prze wyborny smak najlepszej francuskie] czekolady waniliowej.

LIK IER KAWO
Cremś de Mocea preparowany za pomocą gorącego powietrza z arom atycznej kawy ziarnistej.

L IK IER  WIŚNIOWY
Cremś Sherry Brandy jeat piarwezorządnym poszukiwanym gatunkiem likieru owocowego.

LIK IER WANIL
Cremś de VaaRe Jeat najlepszym deetyktei* z orygiąglnej wanilii bourboA^kiej-

L IK IER  RÓŻANY
Cremś de Rotś wyrabiany z olbrzymich liści prawdziwej wonnej centofolii bułgarskiej

LIKIER POMARAŃCZOWY
.Cremś d Oranga posiada bardzo delikatny amak i zapach kwiatu pomarańczowego 

wyrabia i poleca całą butelkę pa 1:60, pół butelkę po 90 centów, firma

JAN MUSZYŃSKI. LW0W. GRODZICKICH 3.

J ó z e f  M i l e ? , SchAnbach, ( z e c h j ,
fabrykant instrumentów muzyc7itveli, 

lędzia  konkursowy wystawy w Aas-
siff w r. 18*3 1 1503, — poleca

światowo znane, lekko dęte, czystego tonu 
instrumenty dęte, szczególnie solowe trąbki, 
flttąrelhorny, basowe ńugelborny, eufo- 
nlum, posanny, ueUkony, klwnely, fl^ty. 

Gwaiancyi, uaprswa dętych i  smyczko­
wych instrumentów, stsre skrzypr 
ce i wiolonczele przyjmuję do 

zi miany. 680

Br. Józefa Zakrzewskiego
u 648

Ssnatoryum i Zakład  wodoleczniczy. Otwarty cały rok. 
Nie przyjm uje zakażno i umysłowo chorych.

aswaTmrjnwiHiiiciiw

WINO-CUKIERKI -KAPSUŁKI
. m a r a îOtUlJ "■ '̂ 4̂

Pieparata leczmeze V lV lE N  U 
zastę u,ją z. pomyślniejszym skuł - ’  
kiem najlepsze trany stolifij-za | 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
k i w istości, K rzyw ien ia  k ości 
pacierzow ej, Braku apetytu 
K aszlu, Reum atyzm u, e t ..

Nie tprciąjiają ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy- 
jtmne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywają.

W e  Lwowie w »pteŁ*ch PP. Mikolascha, Wewiórskiego i R.urkera. 423

ba Kitrakcie z WĄTROBY STORFISZA
(FIGADOL)

PAR YŻ, ulica Lafayette, i Z B  
waamim wwmwu

w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W  Tarnowie n P. Adlera.

mmmm
C U A B B i B U  B1

(THE PtJEGATIF DE OH&HBAHDi
w skted których wchodzą Jedynie zlółh i kwiaty, 
są środkiem ozyszoząoym, przyjemnym w smaku, 
a dzlałenlu łagodnem, nadającem slą dla osób 
dehkatnuoh i wrażliwych. Utycie loh nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego tryhu tyola.

Jestto najwięcej poszukiwany środek pueciw sa- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bole i  zawroty g łow y , b r a i  apety- 

; tu, n 1 J n o rcl, mozolne traw ienie, adęele źo łą a - 
Usrke «oiirouna ka, hem oroidy, uderzenia do g łow y  ete.

We L w ow ie w aptekach pp. Mikolasi ua, ,Y«wiórskiego i Rueker*
W Krakowie w ap.esath pp. WiszDiewskiesro i Redyka.

Ruch pociągów kolejowych
O b o w ią z u ją c y  z d u ł e m  1 -g o  m a ja  1 9 0 5  r o k u .

(Csas środkowo - europejski).

POCIĄG
| posp. | osob.

L u b
Bd 0 g.

l j ^ " — 1

|  2*31

j — 600

1 — 6-10

7*20
I — 7-29
I — 7-50
I — 8-05
1 — 8*15
1 — 8-18

8-50

10-05
1 — 1035
1 — 11-45
I — 11-55
| 1 30 —

1-40 —

— 150

2.30 _
— 3-45

1 __ 4-32
1 — 5-00
1 5 25

— 5-30

— 5-45

■ 8-ąu

■ .__ fflO

1 — 9-20

i  ~ 9-50

I  — 10-20

i  — 10-50

“ * l

D o L w o w a  z
(ns dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Ł oubiui ynopola), z5ydaczov a, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) lM atyim (od 1/10 do P0/4 wl.), 
Zaleezr ;yk, Nowosielicy, Berhomethn, U> dina, Serethu, 
Ba łowiec, Dorny Watry i rSuczawy.

Krakowa, (Berlina, W i cławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba­
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, W rocłu ria, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświecima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar­
nów), Zakopanego, Ja-da, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
8anoka, Cuyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korlizmezo (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, D om y Watry (od 1/7 dr. 31/8), Suczawy 

Podwołoezysk, (Odessy i Kijowa), B m iów  
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczcwa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Kłakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia. Karlsbadu, 

Pragi), Oświęeima, Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołomyi, Zydaczowa, Botutor, Korozmezo 
P jszowa, Jaroi ławia, Lubaczowa 
Jv.’ wocznego, Kałusza, Sfryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Pot-i+or 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P-agi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kdcmnnia, 
Nowozielicy (p. Żuczka), Serethu, Radowlec, Berho- 
mei 1 (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, J_iła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Samka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, S-rzymalowa 
Tachli (od 1516 do 8019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby­

cza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krako’.. , (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra^i), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Wielic-z d , Orłowa (,P 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Cuyrowa (p. Prz< 
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Rus. atyna, Iwanie pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa

Ickan Zydaczowa, Kniusza, Nowósieliey, Serethu, Berhomethn, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (P. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Zydaczowa, Po tuto: Czortkowa, Korbs-
mezb, Nowosielicy, Dorny \\ atry, Suczawy 

Sambora, Onowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (BerLne., Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęeima. Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwouicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz- 
ozyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoza, Ko­
chawiny

7-00 
11-84 

2-15 —
— 515

| POCIĄG
| posp. | osob.
1  odeh & g
L 12-45

I  2-51 —

I 415

— 6-15

— 6-30

8-25

655
7-30

-

o\J*u 

9 00

— 9-20

•

2-00

10-55
11-10

2-40 —

2v<' -

— 2-5v

T

4-10
4-20
5-50 
5-58

6-35

—
7-30
9-00

10-05

— 10-40

— 10-55

— 11-00

— 11-05

— 11-10

Z e  L w o w a  d o
(1 dworca głów a ego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Ja°ła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. T sn ó w ) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kóróemezb (od ]d> 
do 30|9 wł.), Laiusza, oerethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D om j W a t r y  

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Poszła, Sanoka, Mezo Laborcza, B vm nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów j, Mielca 
(p. Dębicę), Orl ° wa, Wieliczki, Oświęuima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Z3 daczowa, P >‘utor, K8- 
rosmuzo, Czortkowa, Nowosielicy. Brodiny, Pntny, 1 >orny 
Watry (od ll7 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozj nieo, R n - 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), K  Rusza, Drohobyoza, Borys awia 
Krukowa, (Wiennia, Wrocławia, Beriii a, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsi a i u), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p 1 zemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa W ieliczki, Oświęeima, Z k >- 
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambtra, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sacza, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1|7 do 3019 wł. w nie lziol ; i święta) Ka­
łusza, Delatyna (p. Kołom yję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kcpyczyme , Czort­

kowa, Zaleczczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pubtego, 
Grzymaiowa

Ickan, (Bctuszan, Jass, Bukaresztu), Potator, Kałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, KorBsmezO, Kocmania, Dor­
ny Watry, Suczawy, Nowosielioy 

Krakowa, (V, l -duia, Wrocławia, Berlina, Pragi, LsbaJn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, K a i u .  za, Kocha’.- my (od 
115 do 8019 co niedzieli i święta;

Rzeszowa, Lubaczowu, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
i-iambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Źydaczowa, K 8r8zmez8 (od 115 do 3019 wł.) 
Jawurowa
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), ChjTowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęeima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyś'a (od K5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, J^sła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżnicy, Nuwoiie- 

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Kresowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dyn iwa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wioli & ki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2419 i od 16|9 do j 0|4)

Podwołoczysk, totutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Na dworzeo »Podiameicu
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa; Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), K opj czyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Gizymałowa

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-13

6-43

11-15

ii-:

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie 

siatyna, Czortkowa 
Podwołoi zysk, (Kijowa, Odessy) Brodów, Potutor, Grzymi 
Podwołoczy»>, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało-
wa, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowej Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

TTnniatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa

U W A G A : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut o 
ozasu lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy itp. nalywać można przez oały dzień w biurze miejskiem o. k. kolei 
jaństwowy oh, pasaż Hausmana 1. 9. ______________ _________________________________

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t ę  a K o s t e e k i . h drukarni i litcigraiii Pillera i Spółki.
1


